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Kraków 13 maja.
W yciąg z  p ro to k ó łu  posiedzen ia  Izby  h a n ­

dlowo  -  p rze m y s ło w e  j  z  dn ia  7  m a ja  I S o  /  r.
Po przeczytaniu protokółu poprzedzającego 

posiedzenia, tudzież ekspedycyj do bióra Izby 
nadesłanych, a mianowicie reskrypt" W ysokie­
go Ministerum handlu z dnia 1 9  marca do L. 
1 2 0 7  zatwierdzającego slatut wewnętrznego po­
rządku Izby z niektóremi odmianami, Izba w sku­
tek takowego reskryptu, postanowiła polecić 
wydrukowanie statutu wewnętrznego sw ego po­
rządku i postępowania w 3 0 0  egzemplarzach  
w  języku polskim i niemieckim z uwzględnie­
niem zmian przez W ysokie Ministeryum handlu 
wskazanych. Tak zaś wydrukowanego statutu 
kilka egzemplarzy temuż Wysokiemu Ministe- 
r\ urn stosownie do wezwania przesłane być mają.
” Następnie p.Wiceprezes M arszałkiewicz przyl  

stąpił do odczytania wniosku sw ego odnoszą­
cego się do ustanowienia w ydziału statysty­
cznego z trzech Kadzców sekcyi handlowej i 
dwóch lladzców  sekcyi przemysłowej z ło ż o ­
n ego ,  mającego na celu uporządkowanie dat 
statystycznych przez w ład ze  rządowe, gremia, 
cechy lub pojedyncze osoby Izbie od czasu do 
czasu dostarczanych: zbieranie takichże dat na 
drodze naukowej i przez w łasn e  spostrzeże­
nia, zastanowienie się krytyczne na podstawie  
tych materyałów nad stanem handlu i przemy­
s łu ,  badanie przyczyn wzrostu lub też upadku 
en veil z pilnem baczeniem na okoliczność, czyli 
źródło tych zjawisk w miejscowych lub ze ­
wnętrznych, sta łych lub przechodnich leży sto­
sunkach, wreszcie przedstawienie Izbie co kwar­
ta ł  obrazu handlu i przemysłu w okręgu jej 
przydzielonym, i projektowanie wmoskow w mia­
rę potrzeby w skutek tych badań uznananych 
za stosowne. W  poparciu wniosku swojego  
p.W iceprezes M arszałkowicz o d w o ła ł  się do 
Art. 5  L. A. w ustęp. I. II. i III. ustawy tym­
czasowej o Izbach handlowo -  przemysłowych  
w k ł adającego na Izbę pow yższe obowiązki, a 
k t ó r y m  ona tylko na  d r o d z e  wnioskiem w s k a ­
zanej zadosyć u c z y n i ć  z d o ł a ,  z powodu, że 
przegląd tabelaryczny pojedynczych dat staty­
stycznych, do których Izba za pomocą kore­
spondencji z różnemi gremiami, cechami lub 
pojedyńcżemi osobami przyjśćby mogła, jako 
materyał surowy, nieujęty w system należyty, 
ła tw o  baczności Izby ujść może, dopiero upo­
rządkowanie krytyczne wszystkich dat tego ro­
dzaju może dać obraz handlu i przemysłu, w o -  
kręgu Izbie przydzielonym, i wskazać gdzie i 
w  jaki sposób potrzebie zaradzić należy. Oko­
liczność zaś ,  że obecnie do składu Izby sami 
prawie tylko mieszkańcy Krakowa w chodzą, a 
prze'to mimo najlepszych chęci o stosunkach han­
dlu i przemysłu różnych okolic okręgu Izby do­
kładnej wiadomości każdocześnie mieć niemogą, 
czyni ustanowienie w ydzia łu  statystycznego  
Koniecznem i niezbędnem.

Po wysłuchaniu wniosku pow yższego Izba 
uznając gruntowność zasad i powodów ^wnio­
skiem p.Wiceprezesa M arszałkiewicza objętych, 
jednomyślnie uchwaliła ustanowić w yd z ia ł  sta-
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tystyczny z trzech Radzców sekcyi handlowej 
i dwóch Radzców sekcyi przemysłowej s k ła ­
dać się mający. Zakres działania tak ustano­
wionego w ydzia łu  statystycznego oznaczony być 
ma na podstawie wniosku powołanego, przez 
Izbę w  całości przyjętego. Na członków  zaś 
w ydziału  statystycznego Izba z grona swego  
zaprosiła p. W iceprezesa M arszałkowicza i p. 
Maurycego Barucha Radzcę sekcyi przemysło­
wej, tudzież pp. Joachima Kosterkiewicza, An­
toniego Schwartza i Józefa Bartla Radzców  
sekcyi handlowej z wezwaniem , by pod prze­
wodnictwem p. W iceprezesa M arszałkowicza,  
jako prezydującego w  wydziale statystycznym 
czynnościami temuż w ydzia łow i przydzielonemu 
zająć się raczyli. Ze zaś Wysokie Ministery­
um handlu obok reskryptu z d. 2 8  lutego b. r. 
do L. 8 3 7 1  przesła ło  Izbie formularze, w edług  
których wykazy statystyczne złożone sobie mieć 
ch ce , przeto reskrypt takowy i formularze w y ­
działowi statystycznemu do wiadomości i za ­
stosowania odstępują się.

Nakoniec Izba wślad reskryptu dopiero co 
powołanego postanowiła zawiadomić Wysokie  
Ministeryum handlu o utworzeniu wydzia łu  sta­
tystycznego.

Po załatwieniu przedmiotów wyżej wspo-  
mnionych p. W iceprezes M arszałkow icz odczy­
tał wniosek odnoszący się do zażądania od u- 
rzędów obwodowych za pośrednictwem W yso­
kiej Komissyi Guberniainej przesłania Izbie w y ­
kazów szczegó łow ych  większych przedsię­
biorstw handlowych i przemysłowych w  każ­
dym obwodzie z osobna znajdować się mogą­
cych, w e d łu g F a ssy i  nar. 1 8 5 1  przedłożonych, 
d'a przekonania się o objętości tychże przedsię­
biorstw, jako też i o liczbie osób przy nich za­
trudnionych — a to w celu ułożenia i utrzymy­
wania wjdeazów Art. 5 L. A. w ustępie III. 
irawa tymczasowego o Izbach handlowo-prze-  
mysłowych wymaganych. Izba przychylając się 
jednomyślnie do wniosku postanowiła prosić W y ­
soką Komissyą Gubernialną o polecenie urzędom 
obwodowym, ażeby -wykazy powołane w jak 
najkrótszym przeciągu czasu za jej pośrednic­
twem Izbie przesłane zostały. W  dalszym cią­
gu posiedzenia sekretarz Izbj7 odczytał relacya  
komissyi w  przedmiocie obmyślenia środków ku 
odżywieniu jarmarków ogólnych, i jarmarków  
na w ełn ę  w mieście Krako.wie zaprowadzonych  
delegowanej. Po wysłuchaniu relacyi Izba ma- 
jac na uw adze, iż przed rozpoczęciem w s z e l ­
kich kroków ku odżywieniu jarmarków zupełnie  
upadłych, wypada wprzód oczekiwać zaprowa­
dzenia nowej taryfy celnej w  Państwie austry-  
ackiem, będącej'obecnie przedmiotem rozwagi  
Wysokich W ła d z  rządowych, tudzież uzyskania  
dla miasta Krakowa Filii banku narodowego, o 
którą prośba motywowana przed dwoma miesią­
cami do Wy7sokiego Ministerj'm handlu podaną 
została; a to z powodu: iż z zaprowadzeniem  
nowej taryfy dozwolonem będzie wprowadzanie  
dr, kraju wszelkich wyrobów zagranicznych, a 
tern samem olivartym zostanie dla handlu nowy  
element, na teraz zupełnie odcięty, zmiana zaś  
takowa w  ustawach celnych postawi handel

w ogóle w  zupełnie nowych warunkach bytu, 
które dzisiaj wcale przewidzieć się niedadzą, 
zaw sze  jednak i na jarmarki zaprowadzić się 
mające przeważnie w p ły w a ć  będą; z powodu 
nareszcie, iż poprzednie zaprov.adzenie insty­
tucja bankowej w  Krakowie koniecznym jest  
warunkiem utrzymania się na dal jarmarków 
w ogóle, mianowicie zaś jarmarków na w e ł n ę : 
zw a zyw szy  nadto, iż ogłoszenie  otwarcia jar­
marków szkodliwy w yw ierać będzie w p ły w  na 
dalszą ich eg zy sten cją ,  jeżeli utrzymanie się 
jarmarków niebędzie z góry zapewnionem a przy­
najmniej do prawdy podobnem — raz bowiem 
zawiedziona publiczność ogłoszeniem jarmarku, 
który do skutku n ieprzyszedł, nierychło się 
wróci do drogi, która ją omyliła — z tych przeto 
powodów Izba odkładając na czas dalszy dzia­
łanie w  tym przedmiocie, tak mocno handel mia­
sta Krakowa obchodzącym, na teraz od w sze l­
kich kroków wstrzymać się postanowiła.

Następnie odczytano odezw ę Komitetu C. K 
Towarzystwa gospodarczo-rolniczego w Krako­
wie z dnia 2 8  kwietnia r. b. do L. 15 w  której 
tenże Komitet w zy w a  Izbę, by w sp ó łd z ia ła ­
niem swojem usiłowania Towarzystwa w z g lę ­
dem zaprowadzenia w  mieście Krakowie jar­
marków na bydło i konie wspierać raczyła.

Jzba zgodnie z wnioskiem komisji w przed­
miocie jarmarków delegowanej zw a ży w szy ,  że 
zaprowadzenie walnych targów na bydło i ko­
nie korzystnie w płynąć  może na wzrost handlu 
miasta Krakowa, jednomyślnością postanowiła:  
znieść się z Komitetem Towarzystwa gospodar­
czo-rolniczego w  tym przedmiocie, popierając 
na w łaściw ej drodze kroki przez toż Towarzy­
s t w o  ku zaprowadzeniu jarmarków na bydło i 
konie przedsiewzią.ść się mające.

W  końcu odczytane zosta ły  wnioski Radej1 
handlowego p. Ludwika H ólzla, odnoszące się 
do przedmiotów programem objętych , * które 
wszelako dla nieobecności p. Ludwika Hólzla 
pod rozwagę wzięte być nie mogły, i do nastę­
pującego posiedzenia odroczone zostały .

Po wj'Czerpaniu przedmiotów programem ob­
jętych pan Y /c e -p r e z e s  Izby  M a r sz a łk ie w ic z  i 
Radca sekej'i Handlowej p. Joachim Kosterkie-  
w ic z ,  z ło ż y l i  na piśmie w niosek  o sn ow y  n a stę ­
pującej:

„Zachodnia część Galicy i, mianowicie obwo­
dy jej Saudecki, Jasielski, Bocheński, Sanocki 
i Wadowicki zostają w ż,w »wych stosunkach 
handlowych z sąsiedniemi Zupaństwami W ęgier  
północnych. Liczne fabryki żelaza onych ob­
wodów jako też i kupyy zachodniej i środkowej 
Galieyi pobierają od Zupaństw Spiskiego, Gó- 
merskiego i Szaroskiego znaczne ilości rudy, su­
rowcu, miedzi i kutego że laza , który to ostatni 
produkt nawet do L w ow a idzie. Dotychczaso­
we urządzenie pocztowe do przesyłania pienię­
dzy z Galicj i do W ęgier jest tak niedostateczne, 
że każda takowa p rzesy łka , idzie przez W ie­
deń, Peszt do K ę s z y c , z którego to ostatniego 
miejsca dopiero Zupaństwo Spiskie i Gómerskie 
listy z pieniędzmi urłasnemi pryw'atnemi oka- 
zyami odbierać mogą — niechcąc atoli podejmo­
wać takich trudów7, wkładają zwykle obowią­

zek na konsumentów swojego tow7a ru , przywo­
żenia im na miejsce pieniędzy, co z wielkim ko­
sztem i niebezpieczeństwem ’jest połączone.

Dla zaradzenia tej niedogodności tamującej nie­
zmiernie ruch handlowy pomiędzy temi dwiema 
prowincyaini, należałoby urządzić w  Nowjmi-  
Sączu pocztę karyolow7ą ,  któraby przynajmniej 
raz na tydzień pieniądze ze środkowej i zacho­
dniej Galieyi zwyczajnie do tego miejsca dyli­
żansami przyw ożone, odstawiała do w yższych  
Węgier przez P iw niczną, Kiesmark, L ew oczę  
(Leuttschau) Preszów  (E p er ie s ) ,  do Koszyc —  
Zechce więc Izba uchwalić przedstawienie tego 
stanu rzeczy do ministerstwa z prośbą, aby ta­
kowa komunikacja pomiędzy obydwoma krajami 
jak najrychlej urządzoną bydź mogła.^

Jakkolwiek wniosek takow7y programem dzi­
siejszego posiedzenia niebył objęty, wszelako  
Izba uznawszy jednomyślnie, iż przedmiot wnie­
siony, spiesznego wymaga za łatw ien ia ,  takowy  
niezwłocznie pod rozwagę wziąść postanowiła. 
Z w a ż y w sz y  z a ś ,  iż brak komunikacyi poczto­
wej między zachodnią Galicyą a górnemi W ę ­
grami szkodliwie w p ły w a ć  musi na rozwinięcie  
handlu i przemj'stu jednej części okręgu Izbie  
przydzielonego, jednomyślnością uchwaliła po­
dać do Wysokiego Ministerium Handlu prośbę 
o zaprowadzenie komunikacyi pocztow ej, mię­
dzy N ow ym -Sączem  a Koszycami w  linii wnio­
skiem pp. M arszałk iew iczna i Kosterkiewicza  
wskazanej.

L . B ochenek , Sekr.. Izby Hand.

WYSTAWA LOXDYXSKA.
VII.

l .o iM ly n  6go maja

Pozwól czytelniku, aby pierwszym przedmio­
tem^ szczegółowego opisu, była machina gaszenia 
ognia. Zaspokoję w ten sposób twoję ciekawość i 
wywiążę się z przyrzeczenia, którem przed ty­
godniem uczynił. L ecz, że na wystawie żadnej 
machiny, a w ogóle żadnego produktu dotykać 
a tern bardziej rozbierać niewolno, samo więc 
przypatrywanie się, niewiele mię nauczyć mogło. 
Muszę zatem na dzisiaj opuścić pałac i czytelnika 
wziąść z sobą do bióra pana Phillipsa, do którego 
udałem się z prośbą o wytłómaczenie.

W ynalazek otrzymał już patent, i dla korzy­
stania z niego, zawiązało się towarzystwo. Uprzej­
my jego sekretarz nie czynił mi żadnych trudno­
ści i dał wszelkie objaśnienia, jakich od niego 
żądałem. -

Pan Phillips był podobno kapitanem statku, 
podróżował  ̂wiele i kilka razy miał sposobność 
przekonać się, że woda tylko wtedy gasi ogień, 
kiedy materyał palący się zanurza, zasłaniając go 
od przystępu powietrza. Spostrzeżono to już da- 
n n e j  i projektowano gasić pożary ziemią; lecz 
posób ten trudny jes t, kosztowny i tylko do ni- 
kicli budowli da się zastosować. W ynalazca szu­

kał środka łatwiejszego i znalazł go, puszczając 
na ogień prąd gazu i pary. Wydobywa go jak 
następuje:

CIĘŚĆ L lT E E A C K O -M n S T T C łlA .
0 mogiłach starożytnych w Guberniach Witeb­

skiej i Pskowskiej.
(  Dokończenie.)

W mogiłach tych są znajdowane:
a. Kościotrupy ludzkie. Tc natrafiją s i ę  nic więcej 

jak po jednym w każdej mogile; w większej zaś czę­
ści mogił nie są one w całości, lecz tylko przed 
stawują ostatki oddzielnych kości rąk i nóg, żebra
1 kości stawowe palców rąk i nóg, kości pacierzo­
we, zęby, czaszka (ostatnia—w niewielu tylko mo­
giłach). Wiele kości okazuje się opalonych, a cza­
szki, w wiekszej części inogil, były zapewne zu­
pełnie spalone; bo inaczej dziwnie byłoby znajdo­
wać je w niewielu tylko mogiłach, kiedy ostatki in­
nych kości wszedzie dobrze się zachowały. Jeżeli 
przypuścimy, iż w starożytności czaszki oddzielano 
od trupów i zakopywano osobno, teraz gdziekol­
wiek, choć rzadko, jednak znalezionoby je w takim 
stanie; tymczasem natrafiają się one nie inaczej jak 
razem z innemi ostatkami, zawsze w wierzchniej 
części mogiły, jak i inne kości, i, przytem, tylko 
w mogiłach małych. Zresztą, w znacznej liczbie 
*nogjfj kości ludzkich zgoła nie znaleziono. Co się 
tyczy położenia, w jakiem grzebano umarłych, je­
dyna z wielu mogił, przez badacza rozkopanych, 
^ której udało się znaleść dość dobrze zachowany 
całkowity skelet ludzki, przedstawuje następujące 
dane dla roztrzygnienia tego pytania. W czerwo­
nawym piasku mogiły, zmieszanym z gliną, na głę-j

bokości około 3 stóp — licząc od środka jamy, nie 
zaś od jej boków—znaleziono, tu i owdzie, kawałki 
węgla, jeszcze nader mocnego, a na głębokości 4 
stóp — ostatki ciała i niewielkie, płaskie, brouzowe 
kółka, po części jeszcze nanizane na nici wełnia­
ne. Ciało leżało na boku lewym, nogami na wschód 
(w większej części innych mogił znajdywano, prze­
ciwnie, iż głowa obrócona była na wschód, a nogj 
na zachód: temu, zdaje się, nieprzypisywano ża­
dnego znaczenia). Wierzchnia część trupa była zgię 
ta, tak iż on wydawał się jakby na wpół siedzą­
cym. Ręce z góry przyciśnięte były do ciała, a 
końce ich skrzyżowane na piersiach. Czaszki nie 
było: zdaje sie, iż ona została oddzielona od szyi, 
bo znaleziono cześć błon tyłu głowy, z pozostałe- 
mi jeszcze na nich włosami, w połączeniu z bło­
nami szyi. — w  ogólności cała wierzchnia część 
skeletu, na grzbiecie, była jeszcze pokryta czę 
ściami miękkietni (muskułami i ścięgnami), które, 
jednakże, zupełnie wyschły i pociemniały. — Sta­
wy ramionne i łokciowe łatwo się poruszały
i były powleczone skórą; na nich można było
jeszcze wyraźnie rozróżnić żyły muskułowe. Tyl­
ko dolna cześć skeletu, miednica i końce rąk i
nóg, tudzież lewa ręka, na której on leżał, z że­
brami i kośćmi piersiowemi i ręcznemi — rozpadły
sie na sztuki. Wymiar ostatków skeletu dał wy­
padki następujące: od wklęsłości szyjnej do końca
kości piersiowój 6 wierzków reńskich, a do pier­
wszego pacierza — 5 wierzków; przestrzeń między 
łopatkami— 12 w,; grzbiet od pierwszego pacierza
szyi do końca krzyża— 16 w.; długość łopatki — 7
w.; wierzchnie kości plecowe, od piec do łokci— 
12 w.; dolne kości rąk— 8  w.; kości nóg— 12 w.;

dolne kości rąk — 8 w.; kości nóg— 12 w.: pier­
wszy pacierz szyi — 2 V2 wierszka. Kości wymie­
rzono w takim stanie, w jakim zostały znalezione, 
tojest mniej więcej uszkodzonemi; wielkość ich 
przeto za życia była zapewna znaczniejszą. Na o 
koło skeletu znaleziono mnóstwo węgla i po części 
kawałki zwęglone drzewa; kółka, o których wyżej 
wspomniono—szczególnie na piersiach; dalej, na od­
ległości 4 lub 5 stóp — różnej wielkości kawałk 
rozbitego krzemienia i ułamki tafli wapiennych, któ­
re widać, tworzyły sklepienie wcale niewybornej 
roboty. Nadto, zgodnie z wyżej wspomnianem 0-  
gólnem postrzeżeniem, u spodu kurhanu leżały na 
około niewielkie kamienie, opisujące jakby obwód 
mogiły; a we środku jej na samym gruncie — dwa 
wielkości znaczniejszej kamienie, na których leżał 
skelet. Ze strony północnej ciała, prawie we środ­
ku mogiły, znaleziono kilka kółek bronzowych, kil 
ka kółek śrubowatych z drutu bronzowego, główki 
wężów, mały bębenek, deszczkę z bronzu, i nako­
niec, kawałki tkani wielkości dłoni, przenizane kół­
kami i bez nich, rozłożone horyzontalnemi rzędami 
pod skeletem. Skelet i wspomnione przedmioty le­
żały swobodnie w piasku na poziomie gruntu, który 
był właśn.e ten sam co i ziemia, z której usypany 
był pagórek mogiły.

b. Kości koni , psów i ptaków znajdywane były 
tylko w wielkich mogiłach, gdzie zapewna, pogrze- 
bieni byli ludzie znakomitsi, ze swojeini końmi bo- 
jowemi i myśliwskiemi potrzebami, jak to bywało u 
wielu narodów starożytności.

c. Rzeczy do ubioru—bronzowe, skórzane, szklan- 
ne — znajdują się w wielkiem mnóstwie. Do tego 
należą: stroje głowy, łańcuszki na szyję, pasy, bra-

slety na ręce i nogi, śrubowate kręcone kółka z dro- 
tu, które noszono na palcach rąk i nóg, blachy, a-  
mulety, które albo wkładały się na szyję albo przy­
czepiane były do pasa. Natrafiają się także główki 
wężowe, paciorki, zęby zwierzęce, pasy skórzane 
z guzikami bronzowemi i kółkami śrubowatemi. 
Z rzeczy srebnych badacz znalazł tylko jedne kół­
ko, a hrabia Plater— Zyberg znalazł ozdoby mie­
dziane i mosiężne. Wszystkie te rzeczy Znajdują 
się prawie zawsze we środku mogiły, w piasku, 
przy tych częściach ciała, do których one należały 
za życia skeletu.

d. Ostatki kawałków odziezy—rodzaj tkani z weł­
ny i lnu, koloru ciemnego. Tkań ta bywa często u- 
nizana kółkami nakształt rozmaitych deseni, pospo­
licie tak, iż we środku jest cztery kółka rzędem, 
z góry zaś i z dołu po dwa ( . .  •• ^  —zgó-
ry trzy kółka, potem dwa 1 nakoniec jedno ( 
Zapewna, tkań, tym sposobem upiększona służyła
za ubiór wojskowy lub świąteczny) a prosta—za u“ 
biór powszedni.

e. Oręźe z żelaza 1 inne rozmaite n a r z ę d z i a  i naczynia 
śelazne. Z tego rodzaju rzeczy, udało się badaczo­
wi znaleść raz rękojeść miecza, podobną do ręko­
jeści lapieru, wszakże z obrączkami nie nakształt S, 
lecz X, i przytem dziwnie małego rozmiaru; rączka 
tej rękojeści pokryta była skórą. Znajdują się też 
siekiery i ostrza dzid różnego kształtu, klingi od 
noźów, strzemiona (te ostatnie badacz znalazł w je -  
dnej tylko wielkiej mogile), lemiesze, kubki, czary, 
ostrza strzał.

f. We wszystkich mogiłach natrafia się węgiel 
drzewny,  tudzież popió ł,  leżący warstami, często 
na wierszek grubości. Hrabia Plater-Zyberg nie
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Przyrząd ma kształt metalowej konewki z c \vo 
ma dnami. W  komórce niższej znajduje się wo- 
d a , nalana do pełności, i m o g ą c a  się ’omum m 
wać z komórką górną przez rurę, ktoia się z mą 
schodzi, lecz przy wstępie zatkana jcs noskiem. 
W  komórko wyższa wkłada sic naczynie meta 
lowe, podziurawione jako grM\e slto» le“  odsta­
jące od ścian głównej kom orki, przez blachę u 
góry wykrzywioną, a podobnież przedziurawioną, 
w skutek czego sito ma kształt męskiego kapelu­
sza. Sito napełnione jest^ czarną twardą massą, 
zlepioną nakształt makuchów.

T a  m a s ś a  s k ł a d a  się z gipsu, węgla drzewnego 
i saletry. Potłukłszy je  na miałko i zmieszawszy, 
sypie się do wody, która się warzy w kotle, a 
w c i ą g u  warzenia trzeba ją  nieustannie mięszać. 
P o  c h w i l i  gęstnieje, wtedy ów czarny płyn wle­
wa się w łormy, vv których tężeje i tworzy nabój.

\ \  naboju wierci się dziura dostateczna dla 
objęcia flaszeczki. W  niej znajduje się bańka 
7. kilkoma kroplami kwasu siarkowego, nad bań­
ką zaś mięszanina chloranu-potassu z cukrem. 
Tak napełniona flaszeczka zalepia się woskiem i 
bańką do góry wkłada się w dziurę naboju. Oba- 
czemy zaraz jej użytek.

\ a  aparat opisany dotąd, wkłada się pokrywa, 
przytykająca szczelnie do ścian górnej komórki, 
jest jednakże niżej od otworu komunikującego 
z dolną komórką a zalepionego woskiem. Pokry­
wa ma kształt płaskiej kopuły z dwiema otwo­
rami. Jeden z nich jest prostopadły do flaszeczki 
będącej w naboju, drugi większy idzie z boku, 
nakształt rury przerwanej , jeszcze w naczyniu 
służy do odprowadzenia gazu. To wszystko za­
myka druga pokrywa, mająca dwa odpowiednie 
otwory. W  środkowym tkwi gwóźdź, opierający 
się ostrzem o flaszeczkę i sterczący nad konewką. 
Zamyka go się wydrążonym od spodu korkiem 
drewnianym.

Działanie aparatu jest proste. Kiedy zachodzi 
potrzeba u ży tku , uderza się gwóźdź korkiem tak 
m ocno, iż flaszeczka i w niej bańka stłuką się. 
Kwas siarkowy wpada do mięszaniny chloranu- 
potassu z cukrem , którą tak mocno zapala , że 
od niój zajmuje się nabój. Z niego wydobywa się 
naówczas gaz , lecz że samo działanie gazu by­
łoby za słabe, przychodzi mu w pomoc para

koksowanego, nieuspokoiłem się zupełnie, kiedy 
na dany znak we 20 minut po 4tej przytknięto 
zapaloną pochodnią. W net ogień uchwyciwszy się 
u spodu, po strugach smoły jako wąż migiem 
wpadł na szczyt rusztowania. Tu dopiero rozsze­
rzył się pożar i w minutę objął całą budowlę. 
Dzwon połączony przez drut z rusztowaniem, po­
czął sam bić alarm , iskry i węgle obsypywały nas, 
kłęby dymu waliły się przez okno. Zdawało mi 
się, że już wielki czas jest gasić ale p. Phillips 
czekał aż się grube sztuki dobrze rozpalą. Na- 
eszcie po kilku minutach, przez które używa­

liśmy widoku dość wspaniałego, wziął w rękę węża,' 
dał znak, uderzono w gasiciela; prąd gazu wydo­
bywał się zrazu powoli, później począł płynąć 
tłumieniem. P- Phillips puścił go w najtęższy 

ogień, drzewo trzeszczało, pożar jakby przeczu­
wając zabójczego nieprzyjaciela silit się coraz mo- 
cniój, lecz wkrótce począł słabnąć i w półtory mi­
nify zagasł zupełnie. Dym biały napełnił gmach, 

odstąpiliśmy ku drzwiom, oniemieli z podziwienia.
W tedy p. Phillips wyprowadził nas na podwó­

rze. Tani stanęliśmy przy wielkiej kadzi smoły. 
Narzucano na nią struganego drzewa, oblano ter­
pentyną i podpalono. Drzewo spaliło się prędko 
jasnym, wysokim płomieniem, ale kiedy się smoła 
zajęła, gęste i czarne bałwany dymu, zaległy cały 
dziedziniec i płynęły powoli z wiatrem. P. Phil­
lips wziął w rękę swój przyrząd, puścił prąd w pół­
kole po gorejącój kadzi i w mgnieniu oka zniósł 
płomienie. Proszę sądzić o mojem zadziwieniu.

Nakoniec, aby w nas do reszty wytępić uczucie 
niedowiarstwa, kazał w oczach naszych obłożyć 
na nowo rusztowanie drzewem i drzazgami, oblać 
je smołą i terpentyną jak  poprzednio i zapalić. 
Teraz już nie z wężem przytkniętym do gasiciela 
wozowego, ale z dwoma przyrządami ręcznemi 
jeszcze szybciej niż pierwszą razą ugasił.

Znać, że wynalazca był kontent z wrażenia, ja ­
kie na nas wielkie jego dzieło sprawiło, bo po­
czął tłumaczyć teoryą i skład swego narzędzia,
( ikazywał większe i mniejsze przyrządy, objaśnia! 
jak  się z każdym obchodzić należy. Dobroczynny 
ów apparat, zowie się Fire Annihilator (Niszczy­
ciel ognia), może być ręczny z którym się biega 
po dachach, większej i mniejszej objętości, i wo­
zowy, który gasi ogień z ulicy. Małym przyrzą-

Skoro bowiem przyrząd, jako metalowy, w je -d em , można stłumić największy ogień w pokoju; 
dnej chwili się zagrzeje, tworzy się para w ko-Jna dach drewniany, znacznej wielkości, trzebaby 
mórce dolnej, współcześnie topi się wosk, z  am y - ,  ze 6  lub 8  mniejszych przyrządów; dwa lub trzy 
kająey otwór, i woda będąca w ru rze , wypchanajwiększe wystarczą. Używać ich od razu po raz 
parą, wylewa się na pokrywę, która będąc mo- wtóry niemożna, trzeba bowiem osad formujący 
c n o  rozgrzana, zamienia ją  znowu w parę , a taksie w czasie palenia się massy starannie wyrzu- 
razem z gazem uchodzi, dodając siły jego pr:;-.eić, w naczyniu czas niejaki trzymać wodę, po- 
dowi. i te r n  j e  wyczyścić i  osuszyć, a d o p i e r o  w t e d y  z d a

Oto jest cały wynalazek, opisany tak, jak  m itne  jest do powtórnego użycia. D la tego powie 
w biórze pana Phillipsa wyłożono. W s z a k ż e  działem, ze aby ugasić większy pożar, trzeba mieć 
wiedząc, iż opis, jaki mogę dać, niebędąc po-koniecznie kilka przyrządów, 
party rysunkiem , nie wiele nauczy czytelników,; Przez lat wiele pracował p. I hillips nad sw 
a w każdym razie nie przekona ich o skuteczno-im  wynalazkiem i ukończył go w roku 1848, ale 
ści wynalazku ; zapytałem kiedy będzie próba dopiero w końcu marca bieżącego roku, uzyskał 
pubiiezna. Odpowiedziano m i, że publiczna tak ™-Ahv k tń m  czvm onn . udalv
prędko nie będzie, ale dziś właśnie odbędzie się 
prywatna dla kilku cudzoziemców', na którą przyjść 
mogę o godzinie 4 tej do Vauxhall.

Wsiedliśmy na statek parowy i w pół godziny 
znajdowaliśmy się na zwykłem miejscu próby. 
Jest-to fabryka gazu. W  dużym gmachu opu­
szczonym i sklepionym mocno, zbudowano ru ­
sztowanie, mn iój-więcej 20 stóp wysokie, a zło­
żone z grubych balów i deszczek sosnowych. Na 
nićm złożono s u c h e  drzewo, drzazgi, okrajki dre-

patent. W szystkie próby, które czyniono, udały 
się najpomyślniej, bo udać się musiały. Ale wa­
żniejsza próbą, były ogromne pożary, jakie się 
w ostatnich czasach wydarzyły w Manchester i 
po innych miastach. W1'  Manchester jest wielka 
przędzalnia baw ełny, która przed kilkoma laty 
spłonęła, a że takich fabryk niechcą przyjmować 
Towarzystwa Assekuracyjne, kompania straciła 
w jednym dniu 90,000 Ł. Odbudowano gmach, 
roboty rozpoczęły się na nowo, wkrótce znikły 
ślady nieszczęścia i fabryka na nowo zakwitła,

wniane, to wszystko oblano smołą i terpentyną, kiedy w kwietniu bieżącego roku, wszczął się po- 
P rzy zn aję , że widząc takie przygotowanie, m i-!żar, zadrżeli właściciele, zwykłe środki gaszenia 
mowolnie obejrzałem się i wyszedłem na podwó-|są zanadto słabe, aby stać się panem palących 
rze , chcąc obaczyć, czyli z tego ognia dla żartu,!się stosów bawełny. Na szczęście znajdowali się 
pożar na seryo wszcząć gię nie może. W idząc do!podówczas w M anchester, dwaj ajenci p. Phil- 
koła składy drzewa, kadzie smoły, stosy węgła,lipsa, którzy w moment ugasili straszliwy pożar.

Podobnych wypadków było już kilka. Admira- 
licya przekonawszy się o skuteczności wynalazku, 
nakazał. , aby na każdym okręcie rządowym, znaj­
dowała się potrzebna ilość gasicieli Phillipsa.

Dzięki im, ludzkość wolną może być nareszcie 
od straszliwój plagi, która co rok w średniem prze­
cięciu puszcza z dymem 2,0(10,000 Ł. i 1,000 lu­
dzi życie odbiera — dzięki im, praca ludzka nowe 
znajduje ubezpieczenie — dzięki im, właściciele i 
mieszkańcy domów, wolni będą od podatku płaco­
nego corocznie stowarzyszeniom ogniowym — dzię­
ki im, włościanie, nasi mają sobie z rąk wyrwaną 
najstraszliwszą broń zemsty, jaką dotychczas na 
dawnych swych panów wywierali. Lecz któż o- 
ceni wszystkie skutki tego dobrodziejstwa, któż 
zdolny obliczyć, o ile świat cywilizowany przez 
wynalazek ten stał się bogatszym. Imię p. Phil­
lipsa przejdzie do potomności i stanie obok tych 
co od piorunu, ospy itd. własności nasze i życie 
ochronili.

Kończę praktyczną uwagą. W  Krakowie for 
muje się obecnie straż ogniowa. Rada Miejska 
przeznacza w tym celu dość znaczną summę. Naj­
zręczniejsza straż, mając poddostatkiem sikawki 
wodę, nie ugasi tak prędko i tak pewno pożaru, 
jak jeden człowiek z gasicielem Phillipsa w ręku. 
Czyby więc niebyło słusżne, sprowadzić na pró­
bę kilka przyrządów, przekonać się o ich skute­
czności naocznie i wydać potem przepis policyjny, 
aby każden właściciel domu miał własnych dwa 
lub trzy pomniejsze gasiciele. Tylko w czasie re- 
wizyj, trzeba być ostrożniejszym, aby jeden apa­
rat z domu do domu przenoszony, niepokazywano 
rewidującym, jak  to się działo za zwyczaj z wia- 
derkami i sikawkami ręcznemi. K ilka gasiciel 
wozowych, któreby oprócz tego miasto sprowa 
dzić powinno, zapewni bezpieczeństwo wszystkim 
i zastąpi sikawki,

Ale boję się aby głos mój nie był głosem wo­
łającego na puszczy. Niejeden odczyta, kiwnie 
głową i pom yśli: dobrzeby mięć takiego smoka, 
co zjada ogień — i jakby tein życzeniem dom swój 
zaassekurował, zapali nowe cygaro i wyjdzie na 
rynek przypatrywać się przechodzącym, których 
widział już tysiąc razy. Wszystkie miasta i mia 
steczka do koła opatrzą się w gallcieli Phillipsa, 
a my ich mieć niebędziemy: bośmy sprawili si­
kawki i bo wreszcie co rok palić się u nas nie- 

;e! Przyjdzie znowu, że w razie nieszczęścia, 
przysyłać nam je  będą z Proszowic lub Wieliczki! 

Ten przedmiot dla naszego m iasta, ma szcze- 
ólniejszę wagę. Sto pięćdziesiąt domów ma być 

na nowo odbudowanych, według przepisów ar­
chitektonicznych, wydanych w roku zeszłym przez 
ministeryum. Przepisy te uczyniły budowę, nie­
zmiernie kosztowną. Grdyby więc rada miejska
wzięła się energicznie i przekonawszy się o sku 
teczności wynalazku przedstawiła ministeryum, że 
środki bezpieczeństwa, że żelazne ganki i kamienne 
schody nie są odtąd koniecznie potrzebne, jakież 
to summy dałyby się zaoszczędzić.

Czyż życzenie moje będzie ziszczone ? Pragnę 
z duszy a niespodziewani się. Rada miejska za- 
przątniona tysiącem spraw, które w porządku dzień 
nym następować muszą, zapewne wtedy dopiero 
zastanowi się nad przedmiotem, o którym mowa, 
kiedy jej przyjdzie rozkaz od wyższych władz. 
Dzisiejszy mój list wywoła trochę pogadanek, wię­
cej niedowierzania, a potem wszyscy^ zapomną.

Lecz tu nie o mój lisł chodzi, ani nie o moję 
radę, ale o skorzystanie z dobrodziejstwa, które 
jest przystępne dla ca U go świata, o zabezpiecze­
nie majątków naszych, kościołow, pomników raz 
na zawsze przed plagą niszczącego żywiołu. Czyż 
tyle wielkich korzyści nie skłoni do silniejszego 
działania. W reszcie ktoś .z prywatnych poświę­
ciwszy kilkaset złotych, może sprowadzić naczynie 

publiczną zrobić próbę > ta  Pe 'v|io lepiej prze­

kona niż wszystko, cobym napisać potrafił *).
Podaję niżej rodzaj przyrządów, ich wielkość, 

ceny apparatu i ładunków. Dowiadywałem się 
o nie od samego wynalazcy.

Objętości machiny. Cena i jednym ładun. Cena jednego ładunku.
Nr. 1. 16 «  8
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có W  polityce zewnętrznej panuje w tej chwili 
pewien rodzaj zawieszenia, i  oczekiwania. Ostate- 

zne rozwiązanie kwestyi niemieckiej i duńskiej, o -  
piera się z jednej strony o obawę wypadków nie­
przewidzianych, ale ciągle oczekiwanych we F ran-  
cy i , z drugiej o trudność pogodzenia rozmaitych 
widoków pretensyj i interesów. Rzeczą jest bardzo 
podobną do prawdy, że nim przyjdzie do porozu­
mienia się zupełnego we Frankfurcie i w Kopenha­
dze ,  stanie nad Renem korpus prusko -  niemiecko -  
austryacki w pogotowiu na spełnienie rozkazów, 
które bodaj czy nie w Warszawie ułoźonemi i zade­
cydowanymi zostaną. Dla tego ,  zjazd trzech Mo­
narchów w tej stolicy dawmego Królestwa polskie­
go ,  mocno zajmuje umysły tutejszego politycznego 
świata. Wyjazd Cesarza ma nastąpić niewątpliwie 
21 t. m.

Że pod zasłoną wojskową od strony Francyi, kw e-  
stya niemiecka i duńska pójdą spieszniejszyin do 
w ytkniętego im  ju ż  od daw na ce lu , krokiem, to 
wątpliwości niepodpada. Prusy będą musiały zro­
bić ostatnią ofiarę z najgłębiej ukrytych dotąd in­
dywidualnego wyniesienia się, nadziej. Ster nowej 
władzy centralnej i narad Bundestagu, zostanie wy­
łącznie przy Austryi. Mniejsze księstwa niestracą 
swej samoistności,  ale istnieć będą mniej rozerw a-  
nem niż dotychczas życiem. Od jakich propozycvj 
zacznie Austrya we Frankfurcie, niewiadomo, ale to 
pewna, że wszystkie będą m a ły  jedynie na celu 
podniesienie siły ogólnej Związku pod względem 
rządowym tak na wewmąlrz, jak  na zewnątrz. Ta 
myśl jes t  fundamentem polityki gabinetu wiedeń­
skiego i petersburgskiego. Konferencye w Dreźnie 
wyprowadziły ją  na jaw — Bundestagu we Frank­
furcie będzie pierwszem i głównem powołaniem 
wprowadzić ją  w czyn i życie.

Co do kwestyi duńskie j, o której dzienniki na 
nowo tak wiele p raw ią ,  uważajcie za pewne dwa 
następne twierdzenia : całość i jedność monarchii 
co do sukcessyi, i utrzymanie stanu ante bellum  
w administracyjno-politycznych stosunkach między 
koroną a księstwami. Rosya więcej nie żąda i Au­
strya na tern przestaje. W raz ie ,  gdyby familia ol­
denburska odmówiła korony duńskie j, familia hes­
ka będzie je j  najbliższą. Jeżeli, jak  powiadają, P ru ­
sy myślą o oddzieleniu pod tym względem księstw 
na rzecz A ugustenburgów , to są poprostu w ma­
rzeniu.

Z narad komitetu finansowego, nic nowego.

Wiedeń 12 maja.
^  Wszystko co dzienniki tutejsze dotąd o pier­

wszem posiedzeniu Rady państwa, o przedłożeniu

*J K e ł a k o y a  polegając na s ł o w a c h  s w e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k a  
d a ł a j u ś  z lecenie ,  a b y  p r z y s ł a ł  je j  na  p róbę  p r z y r z ą d ,  o k t ó r y m  
m o w a .  ś re d n ie j  w ie lkośc i .  S k o r o  go  o t r z y m a ,  i u z y s k a  p o ­
zw o len ie  od w ł a d z  , z aw ia d o m i  pub l iczność  o prób ie  , k tó r$  
chce  odbyć  p o p rz edn io  d U  dobra  m ia s ta  i p ro w in c y i  i s k ł o ­
nić ty m  sposobem  m ie s z k a ń c ó w  do te:n sp ieszn ie js .zcgo  k o ­
r z y s t a n i a  z t a k  d o b ro c z y n n e g o  w y n o la z k u .  (P .  R .)

mówi o rozkopanych przez niego mogiłach: lecz ź 
one wszystkiem zresztą zupełnie są podobne do in­
nych mogił tego rodzaju, wypada ztąd wnosić, że 
i w nich też był węgiel i popiół. Węgiel, po wię­
kszej części,  znajduje się na wierzchu i z boków 
skeletu; natrafia się też i między kośćmi, jednak nie 
w znacznej ilości: wtedy kiedy popiół,  przeciwnie, 
w wielu m ogiłach, jak powiedziano, znajdywanym 
6ywa całemi warslami; w nim to mianowicie dają 
^  widzieć mniej więcej opalone ostatki kości i 
rzeczy, tudzież metal roztopiony.

9' <)sńuki drzew a sosnow ego i dębowego, poczęści 
zw ę g  °nego5 cz(, s t0 j zu pe łn ie  w p róchno  zam ie­
nionego ; tudZje£ j e se i(' k tó re  s łu ż y ły  za p odesłan ie  
pod trupa. j j  t

fi. Urę^e z kam ien ia:  berdysze,  groty s trza ł  i 
dzid z gtamtu ; wężownika, bruski,  kule do wy­
rzucania z procy. Wszystkie te rze czy ,  jak  ró ­
wnież i 02 0 A z. hronzu, obrobione są nader wy­
twornie ; t rll< 110 Sl® n>e dziwić ilości m e ta lu , jaka 
się często znaj* uje przy kościotrupach, i doskona­
łemu jego  obro temu, jeżeli się zważy jakie to na­
rzędzia s łuży ły  ( 0 w7 byw ania  i obrabiania m e-

O położeniu tych m0S'^ Powiedzieć należy, i i  
wszystkie znajdują Sl?. w . ,IZ. ! '* ? 'wód , jezior lub 
rz e k ,  gdzie takowe nieg< > sniały^ albo i dotąd 
istnieją; na większych \  wyniosło­
ściach, często w odludnych a ZHWsze grup-
pami, w których częstokroć na iczye moina kilka­
set mogił, a czasem tylko od 5 do , pojedynczo 
zaś nigdzie się nie natrafiają.

Zw ażyw szy‘wszystkie wyżej przytoczone szcze­
góły, ła two można się domyśleć, jakim sposobem

umarłych w mogiłach tych grzebano. W kładano na 
nich celniejsze ich ozdoby, najlepsze ich odzienie, 
a bogatszym i wojownikom dodawano je szc ze ,  jak 
w idać, ich konie bojowe, psy, ptaki myśliwskie i 
b ro n ie ; ciało sadzano na z iem ię , podtrzymując z ty­
łu  kilku wielkierni kamieniami; naokoło kładziono 
rozbite kamienie i tafle w apienne, żeby się nasy­
pana na trupa ziemia n iezw aliła; następnie to wszy­
stko, ze wszystkich stron, okładano drzewem i za­
palano, narzuciwszy z wierzchu ziemi, jak  się to 
robi i dotąd przy opalaniu węgli. Stąd to , zape- 
w n a , wynikło, że jedne  skelety opaliły się więcej 
niż drugie, (bo jeźliby trup był naprzód spalony, a 
potem już  nasypany zoslał nań kurhan ,  w żadnej 
mogile niemożnaby było znaleść nic w ię c e j , prócz 
popiołu), i że przy kośc iotrupach, mniej opalonych, 
więcej znajduje się i rzeczy, i w ęg la ,  i ostatków 
d rze w a ; stąd to również powstały wklęsłości, dają­
ce się spostrzegać pośrodku wierzchołka kurhanów: 
ziemia osiadła, kiedy sam trup i drzewo dokoła nie­
go położone się spaliły. Ludzi ze stanu niższego, 
zdaje się, nie palono, lecz grzebano w postawie le­
żące j ,  w mogiłach m ałych; lecz że  i w tych mogi­
łach też bywa w ę g ie l , lubo i w nieznacznej ilości, 
wypada stąd wnosić, że trupy n i e b o s z c z y k ó w  tylko 
nieco zewnątrz opalano.

B. Drugiego rodza u mogiły szczególniej często się 
napotykają w  gubernii Pskowskiej, oraz w powiecie 
Siebieżskim gubernii Witebskiej, ponad rzeką Wiel­
ką, nad jeziorem i rzeką Sinoi (Sinej), w z d ł u ż  rze ­
ki Sidki ( ? )  i na brzegach górzystych wielu jezior 
i rzeczek w okolicach Opoczki, tudzież poczęści w 
fasach, na wyniosłościch. Rozłożone one bywają 
większemi lub mniejszetni gruppami, lecz często da­

ją się widzieć i pojedyńczo. Ogólna charakterysty­
czna ich różnica zależy na tem, że są zawsze bar­
dziej d ług ie ,  niż wysokie, mają często od 4  do 5 
sążni d ługośc i,  a tylko Va ^  jeden sążeń szero­
kości i wysokości; często bywają też owalne, lecz 
nie m aja  ża d n e j na  w ierzchu  w k lę s ło śc i, i niema 
w nich zupełnie kamieni, ani wewnątrz, ani naoko­
ło. Materyałem służyła  dla nich ta sama ziemia, na 
której są usypane. W  ziemi tej natrafiają się: po­
piół w wielkiej ilości i w ęg ie l ,  nieopalone gliniane 
dzbany, od 1 do 1 st opy wysokości i grubej ro ­
boty; oręźe żelazne jako t o : siekiery, źelezce dzid, 
be rd y sź c , klingi od nożów , 1 iazt>m ostatki w ielu  
kościo trupów  lu d zk ic h , szczególniej w pomiecio­
nych naczyniach i popielnicach, które zawsze znaj­
dują się w wierzchniej części m o g i ł , z ich strony 
wschodniej, i składają się z ghny z dodatkiem dro­
bnych kawałków kwarcu i granitu. W  jednym ta­
kim dzbanie znalazł badacz więcej niż 50 k ('ści od 
palców rąk. Mogiły walne tego rodzaju bywają za­
zwyczaj znacznej wielkości, często do fi sążni wy­
sokie, i podobne są do wzgórków

W  każdej z tego rodzaju mogił grzebano , jak 
widać wielu umarłych. Trupy palono, i popioły 
zbierano do dzbanów, które potem, przy usypywa­
niu kurhanu , stawiono w wierzchniej jego części. 
Mogiły te ,  nader liczne w okolicach Opoczki, są, 
bez wątpienia, starożytnemi sinętarzami tamecznej 
ludności. Niewielkiemi kupami, osobno lub razem 
z mogiłami, wyżej opisanemi, natrafiają się też tu 
mogiły pierwszego rodza ju ,  lecz nie indziej jak 
w okolicach, które w starożytności były obwarowa­
ne, i wsiach dotąd jeszcze  istnących, lub już  opu­
szczonych horodyszczach. Wszakże zdarza się i

przeciwnie : tojest, że mogiły drugiego rodzaju na­
trafiają się w Litwie, Liwon i i Estonii , gdzie j e ­
dnak, mogił pierwszego rodzaju daleko jest więcej.

Bardzo być może, iż te różne rodzaje mogił na­
leżą do narodów też różnych. Jeżeli lak j e s t ,  że 
mogiły pierwszego rodzaju należą do Łotyszów i 
Litwinów— mogiły drugiego rodzaju, których tu jes t 
w ięce j , trzeba uznać za pozostałe po Słowianach, odda- 
wna w tym kraju zamieszkałych. Już w czasach history­
cznych , Litwini i Łotysze wkraczali niejednokrotnie 
w dzisiejsze granice gubernii Pskowskiej: oblegając wsi 
obwarowane lub plądrując po równinach, ginęli oni 
wśród tych grabieży w znacznej liczbie, i byli g rze ­
bani,  naturalnie, w edług obyczajów swojej ziemi- 
Nadto, ostatki tych plemion mogły pi zez długi czas 
tam zostawać nawet po posunięciu się już Słowian 
dalej na zachód; i dotąd jeszcze Łotysze i Estoń­
czycy dają się widzieć w niektórych ruskich o-  
sadach; jakimże sposobem znaleźli się oni między 
Rossyanami. To objaśnia, dla czego tu ,  na ziemi 
czysto-rusk ió j , natrafiają się mogiły pierwszego ro ­
dzaju (lotysko-litewskie). Zkądinąd i plemiona s ło ­
wiańskie oddawna czyniły napady na L iw onią, Esto­
nią i L itwę; przytem wielu wojownikom nie uda­
wało się powrócić do dom u, żeby złożyć swe kości 
na rodzinnej z iem i; zostkwiali oni swe zwłoki w o b '  
cym kra ju ;  owoż dla czego tam, śród przewyższa '  
jących Łotyskich (pierwszego rodzaju) m og ił ,  n a '  
trafia się czasem i pewna liczba Słowiańskich (drU' 
giego rodzaju kurhanów. ( z Tyg, Peters.).
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jej planów do reform skarbowych itp. pisały, poka 
żuje się być zupełn ie  m y lnem. Rada państwa nie 
miała dotąd żadnego jeszcze posiedzenia, z tej pro 
stej przyczyny, że niema dotąd kompletu; pierwszym 
zaś przedmiotem, który pod jej dyskussyą i opinią 
przedstawiony zos tan ie , będzie sta tu t organiczny  
j e j  w łasny , który pierwej sankcyą cesarską otrzy­
mać musi,  zanim Rada państwa w czynność wpro­
wadzoną zostanie.

Przekonanie, źe Rada państwa zastępywać będzie 
(przez długi czas) sejm pańs tw a, ustawą konstytu­
cyjną przewidziany, coraz większej nabiera mocy. 
Popiera go i utrzymuje broszura właśnie świeżo o- 
g łoszona, pod tytułem: „Das m onarchische Princip  
und  die V o lksrertretung“ której autorem jest książę 
Ludwik Jabłonowski. Książę, poseł niegdy austrya- 
cki przy dworze neapolitańskim, posiada tutaj jak 
wiadomo nie małe wpływy, lubo wyszedł ze służby 
i prywatyzuje. Książę, w broszurze, o której mowa, 
oświadcza się wyraźnie przeciw sejmowi państwa, 
a zatem przeciw zasadzie rządu reprezentacyjnego, 
jako przeciwnej zasadzie rządu monarchieznego. 
W  postanowionej Radzie państwa, widzi książę do­
stateczną gwarancyą dla k ra ju , źe rząd stanowić 
będzie o jego  najdroższych interessach, z dokładną 
wiadomością o rzeczach  i panującej o p in ii, bez 
ubliżenia zasadzie samowładztwa monarchy, którą 
za jedynie dobru monarchii i jej mieszkańców od­
powiadającą być uważa. Radzi więc, ażeby dla ob­
ja śn ien ia ‘monarchy w kwestyach specyalnych, usta­
nowić obok Rady pańs tw a, nieustający jeszcze B e i-  
rath  ( radę przyboczną) złożoną z V ertrauensm an-  
nerów  z wszystkich krajów zw ołanych: a zdanie 
ich w każdej z osobna ekonomicznej kwestyi wy­
słuchane i uwzględnione, zdaje się być księciu naj­
lepszą rękojmią, źe postanowienia rządu ( w takich  
zw ła szc za  kw estyach)  będą wytrawione i prawom 
i potrzebom pojedynczych krajów koronnych odpo­
wiadające. W  poparciu swej propozycyi, zwraca 
książę uwagę na nadzwyczaj wedle niego pomyślny 
rezultat obrad kongresu celnego, świeżo odbytego 
który także z samych mężów zaufania był złożony.

Formę rządu reprezentacyjnego uważa książę być 
fikcyą, zawodzącą kraj w swych zupowieśeiach dla 
tego , że w praktyce niepodobne są zdaniem jego 
do wykonania i polegającą  na środku na jn iem ora l-  
n ie js zy m , jakim jest p rzeku p stw o , którego rząd 
taki do utrzymania się ciągle używać musi. W ięk­
szość  o którą każde ministeryum starać się musi, 
nie zyskuje sie zdaniem księcia pod formą rządu 
reprezentacyjnego inaczej,  tylko w  drodze p rze ­
kupstw a  Ministeryum chcące sobie zapewnić taką 
większość, musi zaspakajać tysiąc ambicyj, intere­
sów, pretensyj itp. kosztem prawdziwych interesów 
kraju ,  i niema chwili spokoju i wytchnienia, żeby 
się nad prawdziwą potrzebą kraju gruntowmie i bez­
stronnie zastanowić. Egzystencya takiego rządu , jest 
zdaniem księcia ciąg łą  w a lką , w której chcąc być 
zw ycięzcą, r ó in e j  b ron i , a zawsze prawie z m o­
ra lnością  niezgodnej, używać potrzeba. Przykład 
Anglii, do którego się, wedle słów księcia, nowsi 
reformatorowie stanu, na kontynencie odwołują, 
na wzór której formę rządów w własnych krajach 
ustanowić p iagną ,  nie rozstrzyga zdaniem księcia 
wcale za formą rządu reprezentacyjnego, bo wedle 
niego rząd w Anglii nie jes t ani m onarchiczny  ani 
reprezentacyjny, ale jes t  czysto  a rystokra tyczny. 
Władza przechodzi lam wprawdzie kolejno z rąk 
większości do rąk oppozycyi, ale nie w ychodzi 
nigdy z rak  a ry s to k r a c y i, podzielonej na dwa g łó ­
wne s tronnic twa, i mającej pod sobą grunt w ieczny  
w politycznych i cywilnych instytucyach k r a ju : po­
lityc zn yc h ,  bo parostwo w Anglii, ma przywileje 
polityczne ( Izba  lo rd ó w ); cyw iln ych , bo majoraty 
i fidei komissa zapewniają arystokracyi angielskiej 
posiadanie fortuny, odpowiedniej wpływowi i stano­
wisku politycznemu, i zapobiegającej jej zubożeniu 
i dekonsyderacyi. Chcieć przeto zaprowadzać na 
kontynencie formy rządu ja k o b y  reprezentacyjnego, 
na wzór Anglii , kiedy wszędzie zniszczoną jes t jego 
podstawa, tojest arystokracya uprzywilejowana i wy­
posażona, jes t  zdaniem księcia śmiesznością, jesl 
experymcntem, który się udać nie może, i od lat 
50  nie udaje.

Broszurka o kiórej m ówię, nie zawiera wpraw­
dzie wiele no w eg o , bo uw agi w niej zawarte są 
dawno znane,  ale zestawieniem ich treściwym, je  
dne.j naprzeciw d ru g ie j, robi w rażen ie , i niepomału 
zajmuje. Tak np. uderzyło mnie w niej to głównie 
co książę o tak zwanej odpow iedzia lności m inistrów , 
pod rządem reprezentacyjnym powiada. Odpowie­
dzialność ta jes t  zdaniem księcia czystą gaskonadą 
wcieloną w p raw o , dla zapruszenia jedynie oczow 
płytko myślącym. Za czasów Ludwika XVI. było 
ministeryum odpow iedzia lne , a tym czasem za czy­
ny takiego ministeryum król położył g łow ę na sza­
focie a ministrowie o d p o w ied zia ln i, nie byli nawet 
do odpow iedzia lności pociągani, Karol X. miał także 
ministrów odpow iedzia lnych , tymczasem on nieod  
pow iedzia lny , poszedł z całą rodziną na  wygnanie;

i
czas przynajmniej zapowiedziany konstytucyą sejnekłą drogą nadeszłe z Portugalii, które w właściwej 
państwa, napomknę tylko, źe wtedy, gdy przed ro- rubryce umieszczamy. W Lizbonie panowała spo­
inom, pismo podobnej dążności ( przeciw  Iconstytu ' 1 1 -

a ministrowie odpow iedzia ln i, po dwóchletniej dc 
lencyi wolni od wszelkiego zarzutu zostali. Ludwik 
Filip nakoniec, Król konstytucyjny także nieod­
pow iedzia ln y , musiał uciekać i jest z całą rodziną 
pod dekretem baanicyi, a ministrowie jego odpo­
w ied zia ln i, np. p. G uizot, nawet za  winnych u z­
na,nenii nie zo s ta li (!)  ' spokojnie przesiadują w kra 
ju Jak powiadam nie jest to nic nowego, i wszystko 
to jest oddawna znane, ale stawione naprzeciw  sie ­
b ie ,  siłą praktyczn ej praw dy  uderza, i co więcej,
wielu przekonyw a.

Wracając do tego, co powiedziałem, źe broszuia, 
o której mowa, utrzymuje przekonanie, iż Rada 
państwa zastępywać będzie w Austryi przez długi

cy t obow iązu jącej)  wywołało przeciw autorowi po­
stępowanie prokuratoryi stanu ( S laa ls-F ro cu ra lu r)  

pociągnęło za sobą oddalenie jego od boku Ce­
sarza, pismo księcia Jabłonowskiego, pomimo wy­
razistszej daleko tendency i, przeciw jednej z g łó ­
wnych zasad obowiązującej konstytucyi, nie wywo­
łało  obecnie żadnego przeciw sobie postępowania 

strony władz rządowych, i wolno się sprzedaje. 
Z okoliczności spodziewanego codzień nowego 

prawa o wolności druku, dziennik tutejszy die O sl- 
Deulsche Post oświadczył się w tych dniach bardzo 
energ iczn ie , za  ograniczeniem, w olności druku! 
P. K uranda, zwolennikiem ograniczenia wolności 
d ruku?! spyta niejeden z czytelników C za su , któ­
remu cała przeszłość liberalnego redaktora d erG ren z-  
bolen  jest znaną. Tymczasem tak jest niestety, i to 
dowodzi,  jak  oko liczności wpływają dość często 
na zmianę najwięcej nawet determinowanych, i naj- 
liberalniejszych opinij. P. Kuranda, który na naj­
mniejszą nawet wzmiankę o zniesieniu wolności, 

swą sławę i wzięcie je s t  winien, zabierał 
głos i p ro tes tow ał—dziś sam nalega, żeby tę wol­
ność ująć w prewencyjne nawet pęta! Prawda, źe 

Kuranda, żąda ograniczenia, w olności tylko dru­
kow ania  pap ierow ej m onety, wszakże żądanie to 

st zawsze odstąpieniem od absolu tnej zasady, któ­
rej p. Kuranda dotąd był o b rońcą , i którą tern sa­
mem , nawet w wolności d ruku ,  przeciw której o -  
becnie p o w sta je , szanować winien.

 ł» iS !------

Przegląd Polityczny.
Telegraficzna depesza donosi z Frankfurtu o przy­

byciu tamże dnia 12 poselstwa pruskiego, złożone­
go z p. Rochow, jako posła (tymczasowego), p. Bi- 
smark Schónhausen tajnego radzcy legacyjnego 
radzcy poselstwa i radzcy legacyjnego Grunera.

Taż depesza donosi, iż jen. Radowitz i fm. Lei- 
ningen jadą do Karlsruhe, tudzież, źe tego samego 
dnia odbyło się ostatnie posiedzenie centralnej ko-  
misyi związkowej.

Wszyscy pełnomocnicy są już w Frankfurcie o -  
bcciii.

Gazeta Vossa  jak  najwyraźniej zapewnia, źe Au 
strya przeprowadzi swój projekt przystąpienia ze 
wszystkiemi krajami do Związku niemieckiego, jak 
n iemniej, źe Bawarya weźmie udział we władzy 
wykonawczej.

Ks. Schwarzenberg ma przybyć do Drezna 13go 
na wieczór; nazajutrz zaś rano p. Manteuffel. Dnia 
17go Manteuffel jedzie do Warszawy, gdzie ma sie 
załatwić między innemi sprawa duńska co do księstw
nadbałtyckich.

Ministeryum pruskie stara się wystąpić przeciw 
Austryi w kwestyi handlu i związku celnego , oba­
wiając się i tu zupełnej supremacyi Cesarstwa w Niem­
czech. Do nara 1 w tym przedmiocie przybył z Dre­
zna radca min. Delbriick.

Sejm pruski załatwił 35 rozporządzeń i spraw, 
z których 13 już publikowanych, reszta ma być do­
piero wprowadzona w wykonanie. Gazeta nowo- 
pruska doradza nowe oktrojowanie, 
kie iriinisleryalne rozporządzenia, przyjęte 
przez Izby jako prawo.

Część członków Izby wyższej w liczbie 4 2 ,  za­
łożyła również jak  lewa Izby niższej, protestacyą 
przeciw nowej ustawie drukowej, jako przeciwnej
konstytucyi. - -■ ,

Komisya sejmowa bawarskiej Izby niższe j, odrzu­
ciła jednozgodnie projekt rządowy do prawa o s ta -

5 oblężenia. . , , ,
W  Izbie Wirtembergskić), trzej kandydaci na p re­

zydentów, z których wybór do króla należy, są na­
czelnikami dawnego ministeryum libera nego , zwa­
nego majowem. Cześć deputowanych me uważa Izby 
za kompetentną, i wybory jako wedle prawa z ro­
ku 1819 w yszłe za nielegalne.

Notablom duńsko-szlezwicko-hosz yns im , miano
przedstawić projekt,  wcielenia obu księstw do Danii.

Telegraficzna depesza z Berlina 2 maja donosi 
iż krąży wieść o zażądaniu dymisyi przez ministra 
skarbu Rabe.

—  Z Francyi nic niemamy ważnego. Na posie­
dzeniu Izby, p. Godelle złożył sprawozdanie w imie­
niu komisyi, wyznaczonej do rozpoznania wniosków 
pp. Morin i Moulin, względem rewizyi konstytucyi. 
P. Moulin chce jak wiadomo, oby wnioski żądające 
rewizyi, przekazane bywały osobnej komisyi; pan 
Morin zaś źada,  aby każdy taki wniosek, pomimo 
odrzucenia, mógł być po upływie miesiąca powtór­
nie przedstawionym. Komisya oświadcza się Za 
wzięciem na uwagę obu wniosków.

Tymczasem po za Izbą zawiązują się komitety dla 
rewizyi konstytucyi, i wzywają kraj do składania 
w tym celu petycyj. Tak zwany komitet centralny 
działa w duchu polityki elizejskiej, mne starają się 
uniknąć wszelkiego charakteru wyłączności,  i chcą 
rewizyi ściśle legalnej. .. .

Z drugiej strony fuzioniści pilnie pracują nad 
rozwinięciem swojej idei i uorganizowamem silnego 
stronnictwa. Jou rn a l des Debats, który zrazu oka­
zywał się bardzo przeciwnym zjednoczeniu stara 
się teraz złagodzić swoią opozycyą. Pndnhn.P* !u„_

i . .  _  T l n n e

kojność, ale kilka miast na prowincyi, przyłączyło 
się do powstania i ogólnie poczytywano powołanie 
Saldanh y do steru rządu, za rzecz nieuniknioną

Gazeta
bo też wszyst-  

zostały

nie

W ie d e ń  113 maja. D z is ie jsze  dzienniki nic 
n iezaw ierają  w ażn ego .  G a z e ta  P r a g s k a  o g ła ­
sza  zn ow u  kilka w yrok ów  spisku w  dalszym  c ią ­
gu procesu m ajow ego zapadłych; wyrokam i temi 
skazani s ą :  Jan  N ed w id ek  expedient dziennika  
O b ca n sk e  N o w in y , F ran ciszek  Girgel adjunkt  
przy pragskim gym n azyu m , za zdradę stanu na 
śmierć p rzez p ow ieszen ie  —  Franciszek  R e i s s ,  
uczeń m ed ycyn y , za  takież przestępstw o na 1 0 -  
lefnie c iężk ie  w ię z ie n ie ,  l lupprecht M ittelbach,  
uczeń m edycyny za  ukrycie zb ie g łe g o  przestępcy  
politycznego na rok w ięz ien ia .

W yroki te na drodze prawnej z o s ta ły  za tw ier­
dzone, w  drodze ła sk i  jednak kara śmierci Jana  
N edw idka na 3 0 - le t n i e ,  Franc. Girgla na 1 8 - l e -  
tnie c iężk ie  w ięz ien ie  zamieniona. Kara w i ę ­
zienia na dwóch  ostatnich orz ec zo n a ,  zreduko­
wana zo s ta ła  do 6  lat i resp. 8  m iesięcy .

—  C o n s t B la t t  donosił  niedawno, ż e  p. Eckert  
redaktor dziennika F re im iith ig e  S a c h s e n z e i tu n g  
b y ł  w  W iedniu  w  chęci w ejśc ia  w stosunki z nie­
którymi członkam i au stryack iej , a mianowicie  
czeskiej  arys tok racy i,  i ofiarowania im swojego,  
dziennika, za  organ ich dążności.  Teraz mówią,  
że  ta p ro p o zy c ja  została” przyjętą  i ugoda mię­
dzy stronami zaw artą .  W  P radze i W iedniu  
mają się  za w ią z a ć  komitety, które dostarczać  
będą dziennikowi artyk u łów  i s tarać s ię  o jak  
n ajw iększe  onegoż rozpow szechnienie .  F r e im .  
S a c h s e n -  Z e i tu n g , u czyn iła  już  jak  s ię  zdaje  
p ierw sze  kroki w  tym nowym z a w o d z ie ,  podaje  
bowiem artyk uły  z W iednia  i Pragi w c a le  nie­
przyjazne dla tutejszego  ministeryum i przypomi­
nające w e  w szystk iem  pamiętne korespondeneye  
tutejszych arystokratycznych publicystów, w Ber­
lińskiej K r e u z z e i tu n y  um ieszczane.

—  Minister handlu p. Bruck, ma wkrótce j e ­
chać na w y s t a w ę  do Londynu, minister spraw  
wfcwn. p. Bach zam ierza objechać niektóre pro-  
w ineye, a ks. S ch w a rzen b erg  pojedzie jak mó­
w ią  do Drezna na zamknięcie konferencyj.

—  Gazeta Z ia g rze b sk a  p isze:  „W czoraj feldm. 
Burits w r ó c i ł  z .w y c ie c z k i  do B ośn ii ,  w  celu po­
witania Omera b aszy  p rzeds ięw ziętej .  F e ld ­
m arsza łek  za  przybyciem  swoim  do obozu pod 
Novi d o w ie d z ia ł  s i ę ,  ż e  Omer basza dniem 
wprzód od jech a ł przez Pridor do Travnika. 
P rzep yszn y  namiot S eraskiera  s t a ł  je sz c z e  pod 
N o v i ,  i tam p rzy jm ow ał fe ldm arszałka  Ibrahim 
beg, komenderujący' w  za s tę p stw ie

—  G a z e ta  A u g sb u rg sk a  tak mów i o nowej  
broszurze K s. L. J a b ło n o w s k ie g o : ^W iedeńska  
poczta z 5  maja nic w a żn eg o  nie przyn osi ,  j e ­
żeli nie chcemy' do tej kategoryi p oliczyć z j a w i­
ska broszury ks. J a b ło n o w sk ie g o ,  która podo­
bnie jak  w iele  jej poprzedniczek za  absolutyzmem  
p rzem aw ia ,  ma się  rozumieć za  absolutyzmem  
ośw iecon ym , przez zaufanie ludu popieranym  
O rękojmie tego nie w ie le  s ię  troszczą  ci aposto­
ło w ie  nowoobudzonej teoryi u szczęś liw ian ia ;  
śmieją s ię  z ustaw  na p apierze,  choćby je przy­
rzeczenia  i p rzysięg i panujących u ś w ię c i ły ;  a 
ch cą ,  aby ludy w ie r z y ł y  ich papierowym  fra
zesom,
mglisty
śc iach .“

które tak są  niepokrzepiające jak wiatr  
s z e le s z c z ą c y  jes ien ią  po suchych  li-

KKOLF.STWO POLSKIE
W a r s z a w a  1 3  maja. D w u d zieste  trzecie sp ra­

w ozd anie  publiczne Banku Polskiego za  1 8 5 0  r 
' dbj'ło s ię  w e  wtorek d. 6  maja rano o g o d z i­
nie 1 3 ,  w  salach  gmachu bankowego, pod prze­
w odnictwem  R adcy tajnego, senatora M o r a w ­
sk ie g o ,  Dyrektora g łó w n e g o  Prezyd . w  Kom 
Rz. Prz. i S .  w  obec Komisyi umorzenia długu  
krajowego i licznie zgtom adzonej publi zności.  
Posiedzenie z a g a i ł  J W .  Tajny R ad ca  senator 
M oraw ski,  poczem J W . R. T. W iorogórsk i,  kon­
troler jlny k ró le s tw a ,  jako p rezes K  m. urn. dł. 
krajowego, sk reś l i ł  obraz dążności i ce lów  Ban­
ku. W e d łu g  odczytanego na tern posiedzeniu  
spraw ozdania ,  o k a z a ł  się  w dzia łan iach  Banku  
w' ciągu r. 1 8 5 0 ,  ogólny bilans jak następuje:  

Stan czynn y  . . . rs. 3 5 , 6 1 9 , 1 9 7  k. 9 6 ‘/3
Stan bierny . . . „ 3 7 , 3 1 8 , 8 5 7  „ 1 9
Po odtrąceniu stann biernego od czynnego, star. 

m ajątkowy z dniem 1 9  ( 3 1 )  grudnia 1 8 5 0  roku
w y n o s i ł ......................... rs< 8 , 4 0 0 , 3 4 0  k. 7 7  ‘/2

Fundusz uposażenia  
Banku w ynosi . . . „ 8 , 0 0 0 , 0 0 0  „ —

karę p o w y ż sz ą  do lat trzech, jeżeli obecnem po­
stępowaniem  swojem  i dobrymi sposobem myśle­
nia z d o ł a ł  chociaż w  cz ę ś c i ,  z a g ła d z ić  poprze­
dnie sw'oje przestępstwo.

—  O ru ch u  i  p o s tę p ie  u b e zp ie c ze ń  ru ch o m o ­
ś c i  od  ogn ia . Z  końcem m iesiąca marca r. b., 
ubezp ieczenia  c ią g łe  i c z a so w e  ruchomości od 
o g n ia , po potrąceniu ubezpieczeń u b y ły c h  w' tym­
że  m ies iącu ,  wry n o s i ły  summę 3 3 , 9 1 5 , 3 6 6  rs. 
z której D yrekcya  U bezp ieczeń  p o ręc zy ła  straty  
do summy 3 5 , 1 0 8 , 3 1 4  rs. W  tej l iczbie zn a j -  
,in. . .« i><» s ię  ubezp ieczeń  c ią g ły ch  6 , 0 5 7 ,  —nad o w a ło  _
summę 3 1 , 3 3 9 , 0 3 3  rs. z  poręczeniem strat do 
summy' 3 3 , 9 r  1 , 3 3 0  sr. i z  op ła tą  sk ł  dki ro­
dn ej  1 8 3 , 1 6 6  rs. 3 6  k. ciągu upłynionego  

mca kwietnia r. b. D y r e k c ja  p rzy ję ła  ubezpie­
czeń  c iąg ły  ch i c z a so w y c h  ruchomości od ognia  
na summę 3 , 7 0 7 , 3 8 7 ,  z poręczeniem straty do 
w y so k o śc i  summy 3 , 0 1 3 , 7 3 7 .  Potrącając z tej 
i lo śc i ,  ubezpieczenia  c z a s o w e  (k tó r y c h  stan  
z powodu u p ły w a n ia  terminów u bezp ieczeń  po­
przednio umówionych, jest zm ienn y),  samych u -  
bezp ieezeń  c i ą g ł y c h ,  między któremi znajduje  
się  najw ięcej  u bezp ieczeń  zboża i inw entarzy  
w' dobrach z iem sk ich ,  D yrekcya  p rzyję ła  3 5 9 ,  
na summę 3 , 1 7 1 , 3 9 7 ,  z poręczeniem straty do 
w ysokości summy 1 , 1 4 9 , 3 5 0  rs. i oznaczeniem  
sk ładki rocznej w  summie 1 3 , 0 9 3  rs. 4 8  kop. 
Doniesiono o lO ciu  p ogorzelach  ruchomości,  za  
straty za ś  z tych pogorzeli i z  poprzed n ich , już  
rozpoznan e, a m ianow ic ie  za  pogorzeli  7 ,  D y ­
rekcya p rzyzn a ła  w  ciągu tegoż  m iesiąca w y ­
nagrodzenia 1 1 , 5 5 3  rs. 7  72 k.

—  W a r s z a w s k i  O b e r -p o lic m a )s te r ,  p od a ł  do 
wiadomości m ieszkań ców  w yzn ania  M ojżeszo ­
w e g o ,  że  z  mocy n a jw y ż s z e g o  rozkazu N P ana ,  
wzbronionem zo s ta ło  kobietom starozakonnym  
golenie g łó w .  W  celu w ię c  dopilnowania tego,  
w ła ś c iw e  w ła d z e  o trzym ały  stosow ne polecenie.

( K .  W . )
FH A N C V A .

P a r y ż  9  maja. Z a w ią z a n y  w' tych dniach  
komitet centralny dla r e w iz y i  konstytucyi na 
ostatniem posiedzeniu  sw ojem  u ch w ali ł  nastę­
pujący formularz petycy i do Zgrom adzenia  pra­
w o d a w c z e g o ,  w  p o w y ż szy m  celu sk ła d a ć  s ię  
m a ją c y c h :

„Do pp. reprezentantów' ludu w' Z g ro m a d ze­
niu narodowem p ra w o d a w c ze in :

„P an ow ie  reprezentanci!  D ośw iadczen ie  po­
k aza ło  F r a n c j i  w a d y  konstytuej'i 1 8 4 8  roku 
niepodobieństwa i n ieb ezp ieczeń stw a , jakie w  s o ­
bie m ieści;  jej rew izya  sta j  ■ s ię  n ieod zow n ą ko­
niecznością.

„W  imieniu ro ln ic tw a ,  h a n d lu ,  przemysłu a 
n adew szystk o  ludności p racu jące j,  w  imieniu 
w szystk ich  interesów  cierpiących , w  imieniu d o ­
bra kraju podpisani w z y w a j ą  v .aszej  patrvo lv -  
cznej troskliwości.

„Do nas należy  w sk a z a ć  w arn n ieb ezp ieczeń ­
stwo; do w a s ,  zapobiedz mu.

„ P e łn i  zaufania w  W a sz e j  w ysok iej  znajomo­
ści in teresów  kraju i środków ratunku, jakie  
sama konstytucyą w' w a s z e  oddała  r ę c e , pod­
pisani proszą w a s  pp. reprezentanci,

„A b yśc  e uchwalili r e w iz j ą  konstytucyi.
„Przyjm cie pp. reprezentanci w y r a z  naszego  

uszanowania. ( T u  p o d p is y .j
— N a w czorajszem  posiedzeniu zgrom adzenia  

p raw od aw czego ,  to c z y ła  s ię  d ysku ssyą  nad w n io -  
skiem p. Chapot o uregulowanie sposobu w y k o ­
nywania praw a petycyi.  Z  (ego powodu p. E m a­
nuel A rago  p o w s ta ł  przeciw ko petycyom  ż ą d a ­
jącym  p rzed łużen ia  prezydentury i p ostęp ow a­
niu niektórych urzędników u s iłu jących  różnemi 
sposoby', zb ierać podpisy na takie n ie k o n s ty tu ­
c y jn e  podania. P. Rouher w  krótkich s ło w a c h  
o d p o w ie d z ia ł  p. A r a g o ,  poczem przystąpiono do 
g ło so w  ania i w ięk sz o śc ią  3 8 3  g ło s ó w  p rze c iw -  
ko 3 6 6  uchwalano w z ię c ie  pod ro z w a g ę  wnio­
sku p. Chapot.

—  Jedna z  korresp. p a ry z k ic h  podaje fa k tn a -  
stęp ujący , za  którego p raw d z iw ość  n ieod p ow ia -  
d a m y / „ P .  Thiers od kilku m iesięcy zajmuje w y ­
łą c zn ie  studiami nad k w e s ty ą  publicznej pomo­
cy  i s tow arzyszeniam i rzemieślniczemi. O pow ia­
d a ł  on w  tych dniach w  licznem gronie, co mu 
się  z d a r z y ło ,  gd y  p o w z ią ł  zamiar dok ład niej­
s z eg o  poznania z w y c z a jó w  i obyczajów k lass  ro­
boczych .  N a p is a ł  w'tym celu do w szy s tk ich  pre­
ze só w  s to w a rzy sze ń  rzemieślniczych z a p r a s z a ­
j ą c

Podobnież M es- 
sager de 1’A ssem blee, organ Thiersa.

— Depesza telegraficzna z Londynu 10 maja do­
nosi, źe pan Urquhart z powodu billu o tytułach, 
wniósł w Izbie niższej, stanowcze votum nieufności 
dla ministeryum, które jednak większością 280  g{0_ 
sów przeciwko 201 zostało odrzucone.

—  Dzienniki angielskie, podają wiadomości zwy

Z y s k a n o  w ięc  w  r. 1 8 5 0  rs. 4 0 0 , 3 4 0  k. 7 7 ł/„. 
3 ( D .  W . )
—  Najjaśniejszy P an ,  przychylnie do przed  

staw ien ia  JO. K sięc ia  Namiestnika K r ó les tw a ,  
najm iłeściwtej d ozw olić  r a c z y ł  A leksandrow i  
Bielińskiemu, za  p rzestęp stw o  polityczne w  roku 
1 8 4 4  na z e s ła n ie  do robót w  kopalniach S y b e  - 
ry i ,  bez oznaczenia terminu sk azan em u , okrę­
c i ć  termin takowej kary j e sz c z e  na lat trzy, j e ­
żeli obecnem postępow aniem  swojem  i dobrym 
sposobem myślenia z d o ł a ł  chociaż w  części,  z a ­
g ła d z ić  poprzednie sw o je  przestępstwo.
” —  NDan, zgodnie z wnioskiem JO. K. N am ie-  
snika K r ó les tw a ,  naim iłościw iej  d ozw olić  ra­
c z y ł  W ła d y s ła w o w i  Lucy , za przestępstw o po­
lityczne w  r. 1 8 4 5  do robót w  kopalniach S y -  
beryi, na czas  nieokreślony skazanem u, skrócić

ich. aby się  zgrom adzil i  _u niego (j]a nara-
dzenia s ię  w zg lędem  kwestyj d o ty c zą c y ch  pu­
blicznej pomocy i s tow arzyszeń .  Przekonany  
b y ł ,  że  nikt nieodpowie j e g o  w ez w a n iu ;  jakież  
b y ło  jeg o  z d z iw ie n ie ,  gd y  w  dniu i godzinie  
naznaczonej do schadzk i ,  zebrali s ię  najpunktu­
alniej prezesi w szystk ich  s to w a r z y s z e ń  brater­
skich i demokratycznych; o ileż w iększem  było  
to zadziwienie, gd j '  w  c iągu  obrad p ozn ał w n,ch 
ludzi jak najlepszego w y c h o w a n ia ,  pełnych taktu
i rozum ujących  tak log iczn ie ,  od p ie ra jąc y ch  d o ­
wody' je g o  tak p rzek on yw ająco ,  że  sam e x -m i­
nister kilkakrotnie uznać się  m usia ł  pobitym, 
p o z n a ł  on, ż e  prezes i s t o w a r z y s z e ń  g łę b o k o
kw estyą  zbadali i ż e  zdolni są w ytrzym ać d y -  
sk u > s\ 'ą ,z  najbieglejszemi dyalekty^<ln',i* ^

„Po k ilkogdz inne j  ko forencyi z kiórej pan  
Thiers d o w ie d z ia ł  s ię  r ó ż n y 'h s z c z e g ó ł ó w  o 
organ izacyi s tow arzyszeń  i system ie organicznym,  
jaki p r z y ję ły ,  z a p y ta ł  zgrom adzonych ,  czy lib y  
n iem ógł być obecnj'm przy jednem z  ich posie­
dzeń  dla powtórnego dyskutow ania tych k w e ­
styj ekonomii politycznej. O dpow iedziano mu,
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na wielka w y p raw ę  , k tórej 'skutek zapewne w dziennikach 
francuzkich umieszczony bedzie. Jednym  z ochotników tćj 
w y p raw y  będzie 12letni chłopiec wiejski  , znany w okolicy 
z nas tępującego w ypadku .  M atka  jego w raz  z nim niosła 
mężowi w pole ob iad ,  na k tó ry  z w y k ł  b y ł  on przybyw ać 
w umów ione miejsce pod wielkie drzewo figowej na tern miej­
scu czekano na rolnika j a k  zwykle ,  tam leża ły  niektóre r z e ­
czy i strzelba. W t e m  nagle chłopiec z a w o ł a ł :  „Matko, m a ­
tko, p a t rz n o !u T a  og ląd a  się i u j rz a w sz y  na 15 k roków  o- 
gromnij. panterę ,  s t r a c i ł a  przytomność. „Matko nie lękaj  się, 
w o ła  ch łop iec ,  jeżeli  kot się zbliży, położę go trupem.41 — 
zaledwie to w y r z e k ł  i w z ią ł  strzelbę do r ę k i , zwierz  d a ł  
susa i pad ł  s t r z a ł .  M atka zemdlała ,  bo pantera  drugi skok 
zrobiła ,  ale p ad ła  ju ż  n ieżywa tuż pod nogami chłopca. Kula 
w sam ą g ło w ę  tra fi ła .  W p ó ł  godziny c a ł a  wieś z e b ra ła  się 
przed domem ro ln ika ,  na k tórym  w is ia ł  potężny mieszkaniec 
puszcz libi jskich. Młody s trze lec  o t rz y m a ł  50 fr.  nagrody 
rządów ćj.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  13 maja.  Dzisiejszy t a rg  

m eznaczący.  Kupców bardzo m ało  i ci

Że gilyby z e c l ł c i a f  zaszczycić  posiedzenie takie .ukazu ją  sic od niejakiego czasu  ty g r y s y  i lam par ty  w z n a -  
swoja obecnością, p r z y j ę ł o b y  go ze w s z y s t k i e m i  |cznej Iiozbie i na k ilka godzin w k o ł o  rozs iew a ją  postrach  i 
względami należnemi jego w y s o k i m  zdolnościom tamują stosunki.  W ła d z e  z a w e z w a ły  w s zys tk ich  ochotników 
i socyalnej pozveyi i ze g d y b y  wola-P sam urzą­
dzić takie posiedzenie, każdy chętnieby pospie­
s z y ł  na jego w ezw anie . . ,

„P. Thiers zamierza udać się wkrótce na po­
siedzenie jednego ze stowarzyszeń wy. obniczych 
a malując zadziwienie sw oje , pod ktorego w p ły ­
wem jeszcze  zostaw ał,  „g^uuko przekonany je- 
stem“ d od a ł,  „ ie  ze stowarzyszeniami takiemi 
nigdy się n i i  powiedzie zniszczyć assocyacyj rze­
mieślniczych i w ydrzeć im Rzeczpospolitej.44

—  P e t y c y o n o w a n i e  za rewizyą konstytucyi 
zaczyna n a b i e r a ć  znaczenia w  Paryżu i pobli­
skich departamentach. Mówią, że prefekci ode­
brali f o r m a ln e  polecenia, aby r u c h  ten p r o p a g o ­
wali.

.— Tygodniowe recepcye u ministrów bywają  
bardzo liczne. Xa ostatnich, u pp. Leona Fau-  
cher i CrouseiJhes było mnóstwo reprezentan­
tów i politycznych znakomitości, między który­
mi uważano jenerała Schramm, p. Rothschilda, 
lorda Normanby itd.

— Kolej żelazna północna, wciągu tygodnia 
od 3 0  kwietnia do 6  maja przyniosła 4 7 7 , 0 0 0  
fr. dochodów, czyli o 9 5 , 0 0 0  fr. więcej niż 
w  odpowiednim tygodniu 1 8 5 0  r.

Renty  5°/0 90 fr.  95 cent. 3°/0 56 fr .  45 cent.

P O R T U G A L I A .
Ostatnie wiadomości z Lisbony, z w y k łą  dro­

gą  n adesz łe ,  zaledwie dochodzą do d. 3 0  kwie­
tnia, są więc poprzednie od nominacyi księcia 
Sahlanhy ministrem prezydentem, o której do­
niosła nam depesza telegraficzna.

Lisbona była  spokojna, pomimo gorączkowe­
go usposobienia umysłów. Król wolno wraca  
do stolicy, opuszczony przez część wojska, któ­
re w y sz ło  z nim do Santarem. Wątpiono, aby 
się powiodło księciu Terceiry z ło ż y ć  ministe 
ryum, zw ła szcza  po ogłoszeniu gw ałtow nego  
listu Saldanhy.

Wjazd tego marszałka do Oporto był pra­
wdziwym tryumfem. Cała ludność w y sz ła  na­
przeciw niemu i w itała  go najżywszemi okrzy­
ki, wśród huku dzia ł i bicia dzwonów.

Valencia, Chaves i inne miasta nadgraniczne 
ośw iadczyły  się za powstaniem i rozmaite z tego 
powodu w yp raw ia ły  uroczystości. W szakże  
wieść  o abdykacyi królowej na rzecz następcy  
tronu zdaje się być przedwczesną; pretoryanie 
nie zdają się posuwać żądań sw ych tak daleko.
Byłobyto w każdym razie smutnym dla sprawy  
porządku rezultatem.

H asłem  w szy s tk ich  pronunciam entó io  anti-  
ministeryalnych jest:  „precz z przedajnikiem !“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Pan Leon Cienkowski , o k tó rego  podróży do ź róde ł  

Nilu w raz  z pułkownikiem Kowalewskim odbytej,  donosil iśmy; 
przygotowuje dla C esarsk iego  T o w a rz y s tw a  geograf icznego 
w P e te r sb u rg u ,  opis pod względem fizycznym Sudanu pó łno­

cno-wschodniego i pokolenia Negrów ten k ra j  A fryk i  zamie­
szkującego.

— Dowiadujemy się z P szc zo ły  Północnej, ie  zamierzo  
ną  j e s t  naukow a w y p raw a  do Kamczatki i do innych posia 
dłości rosy jsk ich  na oceanie Wschodnim, k tó rą  u rządza  Ce­
sa rsk ie  T o w arz y s tw o  geograficzne w Petersburgu. Młody 
nasz rodak hr ,  Czapski,  ma należeć do tćj w y p raw y  i ofiarował 
na ten cel z w ła s n y c h  funduszów, po rs. 5,000 rocznie przez 
la t  5 i pół.

— Książe Anatol Demidow, (k tó ry  niedawno b a w i ł  parę 
dni w K r a k o w ie )  z a k u p i ł  od sław nego  botanika Daniela 
w  Hitzingu pod Wiedniem, za  120,000 z ł r .  m. k. kwiatów 
i k rzew ów , k tóre  w ypraw ia  do Florencyi , dokąd po krótkiój 
w ycieczce  na  w y s ta w ę  do Londynu, udać się zamyśla.

— Hrabina S paur ,  w której pojeździć Pius IX uciek ł  z R z y ­
mu do Gacty  dnia 25 listopada 1818, zac z ę ła  w ydaw ać  pa 
miętniki jego  ucieczki i wygnania .  Nikt nie m ia ł  takich  jak ,  
ona wiadomości , aby wiernie i dokładnie opisać tę epokę ż y ­
cia papieża, baw i ła  ona bowiem ciągle w bliskości  jego.  Hr. 
S p a u r  Jest  s ios t rą  t r a g ik a  Giraud i z wielką ła tw ośc ią  w ł a ­
da piórem. Pamiętniki te już  ukazu ją  się z w łosk iego  o ry ­
ginału na j ę z y k  francuzki i niemiecki przełożone.

— W  tea trze  k ró lewskim  w Londynie po raz  p ierw szy  
w tym kurs ie  w y s tą p i ł  s t a ry  L ab lache  w roli Dulcam ary  
"  Napoju M iłosnym . G łos  i humor je szcze  go nieopuści ły .

oskiej operze w Londynie  u k a z a ł  sie Mario i z a c h w y ­
c a ł  słuchaczy w jjuyonofach  Rolę Valentiny o dda ła  Grisi;

y W alezy jsk ie j ,  pani Castellan; Urbana panna B e r-  
* ł»sk ić j  opery z Berlina; a Marcella,  p. F o rm e s .—
. e**’ovena w p rz y sz ły m  tygodniu po raz  p ie rw -  

O Z V ^  ̂ filfi a . , , .
li Fidelia & sccnle ‘onćynskiej .  Pani Castel lan  wystąpi

__ Slov. Voci„g

Małgorzaty
t randi z 
Fidelio

chłopski zbożowy by ł  
w czorajsze  ceny po­

dawali.  Owsa m a ły  dowóz po 2 % — 2 %  z ł r .  sprzedawano go.
T a rg  koński również m a ły  i nic me sprzedano prócz kil 

ku koni chłopskich  po 15— 18 z ł r .
T a r g  b yd ła  średni i ceny się t r z y m a ły ;  ciężkie w o ły  10 

do 15 sz tuk  po 140— 150 z ł r .  średni gatunek  po 1 0 —50 z ł r .  
ie lęta po 3 % —4 7 ,  * łr .  sz tuka.

W r o c l a w  12 maja. M a ły  dowóz zboża,  przeto prędko je  
rozprzedano. Pszenica dobrze odchodziła,  bo zagraniczne  t a r ­
gi w p ły n ę ły  na jej podniesienie. B ia łą  płacono po 46 — 55 
ż ó ł tą  po 45— 54 sgr .  gatunki nader piękne po 1—2 sgr .  w y ­
żej. Ży to  było  dość poszukiwane dawano po 34 — 3 8 %  sgr  
Z  sypek wtedy tylko skupują, kiedy nie ma z pierwszej ręki 
jak  dziś było. Jęczmień me wiele kon trak tow any ,  bo m ałe 
ceny podawano. Jeżeli  dowozy t a ;  bedą m ałe ,  m ogą ceny 
mimowolnie podnieść sie. Dziś płacono jęczmień po 2 7 %  do 
29, 3 9 —30 %  i 31— 32 °sgr. owsa  szukano i płacono 2 4 —26 
sgr. Groch nie m ia ł  kupca, cena nominalna 3 6 —42 sgr.

Nasiona i łu s te  nic ze s t a r e g o ,  ale natomiast  k o n t rak ta  na 
nowe dostaw y, p rzy  dużych zadatkach  dają  na  rzepak  na 
lipiec 7 0 —71, na  sierpień 72 sgr .  Nasienie lniane na  olej 
płacono 5 2 % — 65 sgr .  na siew 7 0 —80 sg r .  Z a p a sy  niezna­
czne.

W  Koniczynie żadnego dowozu, zatem p oszuk iw ana ,  lubo 
zagran iczne ta rg i  nie w znieca ją  obawy. C zerw ona sp rz e d a ­
wana po 7 — 1 0 ‘/ j ,  b ia ła  po 5 — 10% ta l .— S piry tus  6 %  tal.

G d a ń s k  10 m aja 1851. Ze w szystk ich  części Anglii p rzy ­
chodzą wiadomości o g rad ach ,  śn iegach i n iezw ykłem  w tej 
porze roku zimnie. Ze jednak  dotąd zboża na polu nic ucier­
p ia ły  materyaln ie  a dowozy b y ły  znaczne ,  przeto i targi 

dawnej  s tagnacy i  nie w y s z ły .  W łaśc ic ie le  zboża trzymali 
się przy  cenach mocniej, ale kupujący  nie mieli ani chęci ani 
potrzeby poddawać się żądaniom. Może też przy uwadze w y ­
łączn ie  zwróconej na w y s ta w ę ,  na chwilę stracono z oczu 
z w y k ły  bieg interesów. Tern tylko można w y t łóm aczyć  ta rg  
s ł a b sz y  j a k  zwykle  w obeo z a g ra ż a ją c y c h  w arunków  tem ­
pera tury .

W  c i ą g u  t y g o d n i a  p r z y w i e z i o n o  do  L o n d y n u :
~  l i u b u  S i e m .  M ą kP s z c n .  J ę c z m .  O w s a  g r o c h u  , a i a n

z kraju kw art. 2,182 792 7,328 536 25 21,301
z za g r . „ 31,131 11,249 30,355 4300 3158 38,070

Owies, Jęczm i.ń, bób bardzo były poszukiwane i po wyż­
szych cenach łatw o odchodziły.

Odrętwienie handlu w Anglii  na  w szystk ich  portowych 
placach ruch spekulacyjny oziębiło. W e  F ra n c y i  ty lko n 
pierwsze  ga tunk i  mąki trochę wyżej trzymano.

Na gdańskim p lam  dosyć było ochoty do kupna, ale ceny 
się nie r u s z y ły  wcale. P ie rw szą  par tyę  pięknej bujnej psze­
nicy z polskiej s t rony  sprzedano po 4 r 0  guld. Ży to  zniżyło 
się w cenie o 10 guld. Siemie lniane poszukiwane. Par tya  
polskiego z iarna  p rzy n io s ła  425 guld. ł a s z t .  Z a  rzepak  ofia­
ru ją  na dostaw ę,  z powodu nadzwyczaj  pięknie sto jących 
zasiewów, od 300 do 330 guld. ła s z t .

Czas mamy dżdżysty, zimny, z si lnym w iatrem  od morza.  
W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy ł a s z t .  6 0 9 ,  ż y ta  ł.  

7 2 % ,  jęczmienia ł .  113, grochu ł .  25.

Nr. i-?3. O b w ie s z c z e n ie .  [87o-3j
Od Igo maja 1851 r. począw szy — postanowienia uk ładu  

zjednoczenia  n ien i iecko-austr jacko-poeztow ego  wchodzą w u - 
życie i rozei^gajij, sie na Wielkie  Księstwo Badeńskie, W ie l -  
k ie-K sięs tw o i Księstwo S a sk ie ,  tudzież na k ra je  Ksiażeco- 
S zw arcb u ig sk ie  i Lippe, na Hrabstwo H esk ie ,  jako też  na 
wolne miasto b ra uk iu r t  n. M. i na wolne hanzatyckie  miasta 
Lubeka i Bremen.

W  skutek  tego c. k. Urzędy pocztowe maja^ sobie poru- 
c z o u e , aby  względem korespondencyj do pow yższych  k r a ­
jów  i z nich wychodzących — począwszy od terminu po­
w yższego  zupełnie do przepisów i t a r y f  n iem ieck o -au s t ry -  
acko-pocztowcgo zjednoczenia, zas to so w a ły  sie.

P rz y p ad a jąca  o p ła ta  przy  p osy łkach  pocztowych do W . 
K sięstw a Badenskiego i odeń, może być albo w miejscu w y ­
liczona lub też do uiszczenia adresa towi polecona.

P rz e sy łk i  pocztowe do k r a jó w :  W .  Książęco-  i 
S a s k ic h ,  Książęco - Szw arcburgsk iego  i L?ppe,

Ksi^żęco- 
nadto do 

iH ra b sk o -H e sk ie g o ,  do wolnego miasta  F ra n k fu r tu  n. M. 
wolnych miast Lubeki i Bremen podlegają wprawdzie posta­
nowieniom zjednoczenia pocztowego, jednak  majjj być — i 
to tym czasowo — nie frankow ane.

Któreto obwieszczenie na mocy polecenia c. k.  głównej 
D yrekcyi komunikacyjnej  z d. 22 kwietnia 1851 1. 4216* P. i 
23 kwietnia  1. 435)2 P. do powszechnej  wiadomości podaje się.

C. k. D y rek cy a  pocztowa.
K raków  1 m aja 1851.

Kundmachung.
Vom 1. Mai 1851 angefangen,  haben die Bestimmungen des 

deutsch -  ósti rreicjiischen P o s tvere insver t rages  auch au f  das 
G rossherzogthum  Baden , die g rosshe rzog l ich  und hcrzoglich 
S a ch s isch en ,  fi irstlich S c h w arzb u rg ’schen und Lippe’schen 
und landgrafl ich  Hessischen L a n d e r ,  dann die freie S tadt 
F ra n k fu r t  a. M. Und die freien  H ansestadte  Liibek und Bre­
men in Anwendung zu kommen.

Demzufolgc sind die k. k. Postanstal ten  beauf t rag t  worden. 
die Correspondenzen  nach und aus den genannten L andem  
vom obigeu Zeitpunktc ganz nach den Best immungen und 
der  T ar i fe  des deutsch -o s te r re ich iscen  Postvereines zu be-  
handeln.

Das entfallende Porto fur die Fahrpostsendungcn  nach
d aus dem Grossherzog thum  Baden kann en tw eder  gleich 

bei der  Aufgabe bis zu dem Bestirnmungsorte entr ichtct , oder 
dessen Zah lung  dem Adressa ten  zugcwiesen werden.

Die Fahrpostsendungcn  nach den grossherzog lich  und h e r -  
zoglich S achs ischen ,  fdrs tl . Sch w arzb u rg ’schen und Lippe- 
sc hcn ,  dann landgra f!  ch Hessischen Landcrn  , der  freien 
S tad t  F ra n k fu r t  a. M. und der  freien Hansestadten Liibeck 
und Bremen unterliegen z w a r  auch der  Behandlung nach den 
Postvere insbesti inm ungen, dieselben mussen jedoch vorlaufig 
nur u n fra n k ir t  aufgegeben werden.

W elches  man im Grunde der  E r la s se  der  k. k. General 
direction fiir Comunicationen vom 22. April 1851 Z. 4216’ 
und 23. April  1851 Z. 4392 P. zur  allgemeinen Kcnntniss bringt 

K. k. Postdirection.
K rakau  den 1. Mai 1851.

I n § e r a t y .
K r a k o w  12 maja.  Dziś rozpoczą ł  Dr. Antoni S f a w ik o w -  

ski s ły n n e  odczyty  okul istyki.  Uczony ten m$ż,  k tó ry  jnż 
w r. 1819 na katedrę p rzy  wszechnicy  wileńskiej a w r. 1832 
na św ie tna  posadę do W a r s z a w y  w zyw anym  bv ł ,  a przecież 
rodzimego nie r h r i a ł  opuścić L w o w a ,  u le g ł  dziś wezwaniu 
ministra  i p r z y ją ł  ka tedrę  okulistyki w K rakow ie ,  sz lache­
tnośc ią  wiedziony i dobrem ludzkości  a n iezw ażajac  b yna j­
mniej na szkody poziome, j a k ie  z przeniesienia wyniknąćby
dla mego mogły.

Oby go Bóg d ługo w sp ie ra ł ,  aby i tu tyle ł e z  o t a r ł  c ier­
piącym ja k  w Galicyi i aby  nietylko przez sw e odczyty, ale 
i przez ogłoszenie drukiem swej umiejętności ( u k ry w a  bo­
wiem j a k  nam nie tajno — mnóstwo m a te ry a łó w  w swej 
tece') d a ł  takow a św ia tu  bliżej poznać! (8 9 1 )

Durch alle Buchhandlungen is t zu  bezieh en :
V o n  o in er  v e r s c h o l le n e n

J i o n i f l s f i a h t .
L yrisch-ep ischer Romanzeiikranz.

Inlinlt: D em  Kdnigthume. — D es Gefangenen Lied.  
— Die Jiidensclienke.— Z w ei W anderer. — Die Kathe- 
dralc. — Das K ttnigsschloss .  — D er Waclitthurm. — 
Intermezzo. — R osa  Jagiellonie;!. — In der Juden-  
stadt. — Die W eicliselfahrf .  — Herr T w a r d o w s k i .— 
Kiiiiig und Sonncnlicht.  — K ośc iu szk o- l l i ig e l  u. s. w. 

M iniatur-Ausgabe,  e legant b rnsch ir t  . . . 2 fi. — kr. C. M.
In cngl. Einband mit G o ld s c h n i t t .....................2 „ 36 „ „
  ( 8 8 8 - 1 - 6)

Pracownia

MWlIKRKIiOHSW
Józ  W ilh .  i Maryi Ann

naprzeciw dworca kolei żelaznej,  ulica Lubicz JV8, 197. o twarła  
lest  codziennie od godż. 9tej  do 5tej w ieczór ,  bez różnicy  
dni n iepogodnych . (-893 ,_4j

Nr: 1U77. (890]RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d to ia #  A d m i n i s t r u c y i  i  S k a r b u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje do wiadomości,  iż w dniu 20 m aja r. b. o godzinie 

10 z rana  w biurach R ady  miejskiej w ydz ia łu  Administracyi 
i  Skarbu  pod I. 125 w gm. II przy  ulicy Kanonnej,  odbędzie 
się g ło śn a  in plus l icy tacya  na wypuszczenie w jednoroczną 
dz ie rżaw ę,  poczynając od dnia 1 lipca r. b., lokalu w domu 
miejskim pod nr. 10 przy  Sukiennicach, Syndyków ka  zwanym 
ze sklepu i s tancyi na dole, dwóch stanoyj na drugićm pię­
trze i piwnicy sk ła da jącego  się. L ioy tac ya  rozpocznie sie 
od kw oty  z ł r .  240 m. k. rocznego c zy n s zu ,  k tó ry  k w a r tn l -  
nciui ratami z góry  w kasie  miejskiej opłacanym  być ma. 
W adium przy  lioytncyi z łożyć  się mające wynosi kwotę złr . 
60 ,  k tó ra  ja k o  knucya na dotrzymanie w arunków dzierżawy 
za t rzy m an ą  i w ostatnim k w ar ta le  z czynszu po trącana  bę­
dzie. O innych w a ru n k a c h  w biurach R ady  miejskiej  dowie­
dzieć się można.

Kraków  dnia 7 m aja  1851 r.
W icep rezes  J .  Paprocki. Z. S.  Jlnego Estreicher.

ł a s z t
guld. korzeo w arsz .

wagi hol złp gr. zł . gr.
od 126 do 129 od 350 do 380 26 9 28 17

130 131 380 395 28 17 29 22
132 133 — 410 ___ ___ 30 25
123 125 207 % 2 3 15 18 16 30
106 114 165 195 12 22 14 21
— — — 235 — — 17 10

Pszenicy

Źy to
Jęczmienia 
Groch

Z a  kopę bali dębowych (k o ro n y )  ofiarują chętnie 1150 
tal. Belki dębowe stopa kubiczna od 12 do 15 sr . gr . klepka 
licząc na pipowką od 30 do 31 tal. Piękne sosnowe kantaki  
~J 6 do 7 ‘/2 sr.  g r .  W  ogólności z ap asy  d rzew a są w y c z e r ­
pane, a  na pięknych, w iększych  rozmiarów sz tukach  z u p e ł ­
nie prawie zbywa.

W ostatnim tygodniu p rzesz ło  pod Toruniem polskiego zbo­
ża na 9 berlinkach i 5 gaba raeh  337 ł a s z t  pszenicy, oraz 
2896 sz tuk m a ły ch  kan taków .

W y s o k o ść  wody w Toruniu 3 stopy 1 cal.
K ursa zam ian. W a r s z a w a  8 dni od 94 do 9 4 V2* Londyn 

199. Hamburg 44*/4. A msterdam 1013/. .
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  & C.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W l e d f ń .  K ursa telegra ficzne  z  dnia !3go m aja. Meta-

Metaliki

, ■ . m ów iąc  o p o trzeb ie  p r z e d łu ż e n ia  kolei
ż e l a z n e j  = °'-ych m ;agt s ł o w a c k i c h ,  k tó r y c h  ogn isk ie m  

S z e m n ic e ,  w y l i c z a j
. , „ł ■ foczny obrót su row ych  produktów

w tych  m ias tac h  , S a #  ^  ^

b y ło  n a  (ioc 10 y  ty-’ ? 5. VVOz ten s tanow ią  190,000 cetnar . 
że laza  do Pesz tu  i n.a; 2o 0C() ^  . w yroU w
z tego kruszcu ;  30, n . o ł„wia s i a rk . . |nnych krusz
ców; 45 ,000 oetn. > ">aterya łów  na p ap ie r . 3 0 0 0 0
cetn. mąki; 2 0 0 ,0 0 0  cetn.  z o a  , 2oo,oo0 cetn. tow aru  roz­
maitego. Prócz tego nre iczą się wy ,.oby ie ]aza  ]anegu . 

kutego ( a le  liczona tu su row  a )  ani drzewo s to l a r -  
akie, ciesielskie i d rw a  do Pa cn , a i g y i  mater y a| y  n je 
dadza się obliczyć. Drogi niedogodne, regulowanie m ek 
ło  które przyn iosło  pod względem transpor tu  korzyd0;t 
powiadają na jw iększą  dogodność ż za łożen ia  kolei źelaandj^ 

— Z Algieru donoszą 8  kwietn ia ,  iż w okolicy Cherągaa

ma-
z a -

liki 5 -p rcc .  956/16. — Metaliki 4 ‘/^ -procent.  8 3 1 
4 -proc .  7 5 '/a, — 4  proc. z 1850 r. 89.— 2 ‘/ 3-p ro c .  5 1 . — 
1-proe. 19 V2 . —  Metal iki z ciągn. z 1839 r. za  2 5 0 ,  300.— 
A ugsburg  138.— Londyn 12 30 kr . — P aryż  1503/ , .  — 
Akcyc Bankowe 1 194. Akoye kolei żel. p ó łn .F c rd in .  1317'/2. 
Kurs krak ow sk i z dnia 14go maja. Banknoty: 8 4 ‘/2.— Pol­

skie  papiery — . — Prusk i  k u ran t  1 0 6 '/2 -  Im p ery a ły
ros. 34 g r .  15. Ruble srebrne  n o w e    D ukaty  z łp .  20. 3.
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 101 V4 . — L is ty  z a ­
s taw ne  galicyjsk ie  da ja  91, żą d a ja  9 1 3/ . . — Cwane, s ta re  
107 nowe 107 %. “ f

Kurs lw o w sk i  z d n ia tO g o  maja. Dukat holen. 5 z ł r .  50 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  56 kr . — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski  
10 z ł r .  23 k r . — Rubel ś r .  rosy jsk i  2 z ł r . — k r .— T a la r  
pruski  1 z ł r .  53 k r .  — Polski  k u ran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
29 kr . — Galicyjskie  l is ty  zas taw ne za  100 z ł r .  89 z ł r .  — kr. 

Kurs w iedeńsk i z dnia 12go maja. — Metaliki 9 5 ' /2- — 
Nowa pożyczka 8 3 % .  — A k cy e  Banku wiedens.  1220. — 
Akcye Kolei żelaz. r2 8 — Agio od z ło ta  3 3 ' / , ,  od s r e ­
bra  30. •

Kurs w ro c ła w sk i  z dnia 12go maja.  Banknoty  aus tryac .  
7 7 % .— Polski k u ran t  9 4 '% — L is ty  z as taw n e  Król. Pols.

N. 645. C E S A R S K O -K R O L K W S K I TRYBUN AŁ (8 5 8 )  
M iasta K rakow a i Jego Okręgu.

Na podaną w dniu 30 styczn ia  r. b. prośbę M aryanny  
F ra n c iszk a  Łapińskich  o ogłoszenie postępowania spadko­
wego po Kazimierzu Podgórskim synic tej z pierwszego m a ł ­
żeńs tw a  z niegdy Kazimierzem Podgórskim spłodzonym, w dniu 
19 w rześn ia  1828 r. z m ar ły m , z % części  połowy realności  

w gm. H  przy  ulicy W iślnej  poło-
Si e  T r y b u n a ł  po  w y s ł u c h a n i u  w n i o s k u

— —r e t k io h  p r a w o  m i e ć  m o g ^ -

pod 1. 26*6 w Krakowie 
żonej sk łada jącego
Urzędu publicznego w z y w a  wszystaio ii  prawo mieć 
c y c h ,  aby w myśl  §  12 Ust. h i ; .  * roku 1844 w terminie 
trzechmiesięcznym do spadku tego zgłosil i  s ię ;  w przeciwnym 
bowiem raz ie  spadek rzeczony z g ła s za jący m  się sukcesorom 
a mianowicie M aryannic Łap ińsk ie j  m a tce ,  lek l i  z Podgór­
skich Radzikowskie j  sios trze i F ranc iszkow i Łapińskiemu, 
jako  cesyonaryuszow i p raw  Teodozyt z odgorskich W ęglo-  
wskie j — Jo a n n y  z Podgórskich  Ciechonskiej i M aryanny 
z Podgórskich  Kraszewskie j  s iós tr  zmai  ego w częściach 
w łaśc iw ych  przyznanym  zostanie.

K raków  13 lutego 1651. „
Sędzia  pr e z y d u j ą c y  B R / ,K Z Ix .sK r

( 2 - 3 ) S e k re ta rz  P. B urzyńsk i.

Ner 423. [ 8 6 6 - 2 - 3 ]

nowe 94 ,  dawne 94% 
górno-sz ląs .  7 4 2/.

Akcye k o le i  Ż e l a z n .  K r a k o w s k o -

CE S.-K R Ó L. SĄD POKOJU 
Okręgu I I I  M o g M cie'J°- 

Stosownie do a r t .  52 Ust. o W ło ś ć ,  usamowol. i na z a s a ­
dzie a r t .  13 Ust. hip. z r. 1844 w zy w a  mających prawo do 
spadku po niegdy W incentym i F ranc iszce  Makułach w ło ­
śc ianach z wsi Mogiły pozo s ta łeg o ,  szczególniej z domu i 
gruntu  morgów 24 sk ła da jącego  sic ,  aby z prawami swemi 
do spadku tego w przeciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu 
Pokoju zgłos i  li s i ę — po up ływ ie  bowiem tego czasu pomic- 
niony spadek z g ła s z a ją c e j  się Jus tyn ie  z Makułów K ra w -  
ozykowej jako  jedynej sukoesorce i mężowi jej  F ranciszkowi 
K raw czykow i ca łkowicie  p rzyznanym  zostanie.

K raków  3  m aja  1851. - , ' v °ln iew icz.
J .  Zuberski Pi8arz .

Z  dniem 45 m aja r. b. o tw ar tym  zostaje

ogródek spacerowy
w domu pod liczbą 14 na Z wierzyńcu,  do k ió irgn  j e s t  także 
wchód przez błonia po nad s ta w e m ,  gdzie dostać będzie 
można codziennie za  pomierną cenę śm ietany ,  m leka ,  ciileba 
z m as łem , kurczą t  i tym podobnycti nowalij wiejskich, z k tó -  
remi przedsiębiorca poleca się ł a s k a w y m  względom S z a n o ­
wnej Publiczności.  ( 8 8 9 - 1 - 2 )

a  czerw ca

D oniesien ie literackie.
Długo o c z e k i w a n y  H i s t o r y !  l i te ra tu ry  p o l s k i e j  M i c h a ł a  

W i s z n i e w s k i e g o  t o m  V I I I  ( k t ó r e g o  a r k u s z y  2 4  o d b i t y c h  s t a ł y  
s i ę  p a s t w e m  p ł o m i e n i  d. 18  l i p c a  r .  z . )  p r z e z c o  t a k  s p ó ź n i o n y  
o p u ś c i ł  n a r e s z c i e  p r a s ę .  T e r a ź n i e j s z y  w ł a ś c i c i e l  c a ł e g o  n a ­
kładu  tego dzie ła  odnośnie do ogłoszen ia  z d. 
i 850 r. postanawia cenę j a k  nas tępuję :

Tom VIII dziś wychodzący złp! 18.
Tom VII  złp. 16.
Tom Iszy  do VI pojedynczo każdy na grubym papierze po 

złp. 12.
Tom Iszy  do VI pojedynczo każdy na papierze cienkim po 

z łr .  16.
W szy s tk ie  zaś ośm tomów, z k tórych Iszy  do V I  na pa­

pierze grubym, VII  i VIII  na papierze cienkim (inne nieist-  
nieją)  z łp .  100.

Nadto w łaściciel  obstając p rzy  śc i - łem  wypełnianiu n a s tę ­
pujących dwóch w arunków  1) że czy to k s ię ga rz  czy p ry ­
watny kupując jednego i tego samego tomu Tub wszystk ich  

1 — 9 ,  obowiązany j e s t  zap łac ić  po powyższych 
żadnego rab a tu ;  3 )  że  sp rzedaż  ma mieć miejsce 
tylko pieniądze na kuran t  polski r a c h u ją c ;  — 

k ło n i ł  się dla kupujących wyżej nad ilość 9 egz. dać” rabat  
wiek zy j a k  dotąd i tak przedajac 1 0 - 9 9  egz. daje 3 3 * / . 7 .  
zas na 100 egz. i wyżej 50% .

Każdy tedy kupujący powyższe  dzieło, zechce sie udać do 
niżej podpi anego pod nr. 22 ulica św. P io tra  przedmieście 

lasek,  także listownie franco  z naznaczeniem domu handlo­
wego lub komisanta, k tóremuby tow ar  m óg ł  być doręczonym.

Kraków dnia 13 maja  1851.
K onstanty M acewicz 

(893 — 1 -3 )  w zas tęps tw ie  właściciela .

razem egz. 
cenach bez 
z a  gotowe

869] Nakładem Księgarni

JU LIU SZA  W ILDTA
( 2 - 3 )

w  Krakowie
w łaśn ie  co w ysz ło  z druku nas tępujące dziełko, a  we w s z y ­

stkich kięgarniach  dostać można

0 skutkach soli nawozowej
1 sposobie użycia  onejże w rolnic twie wedle doświadczeń 
dwudziesto-kilkoletnich zebranych w królestwie bawarskiem, 
gdzie użycie tego nawozu z soli tam te jszo -k ra jo w y ch  odda-  
wna je s t  wprowadzone. Dla użytku gospodarzy .

Cena złp. I ( 1 5  k r . ) .

dniu 20 m aja roku b ieżącego w

SWOSZOWICACH
pod Krakowem  o tw ie ra ją  się k ą ­
piele wód m ineralnych s ia ro z a -  
nych znanych ze zbawiennych 
sw ych  skutków. [ 8 8 2 - 2 - 3 ]

S P O S T R Z E Ź ę m a  M E T E O R O L O G I C Z N E .

13

14

S T A N  BAROM, 
w in ie rze  pa­

rysk ie j  sp ro­
w adzony  do 
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W  D R U K A R N I  C Z A S U .


